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idea Rządu
RiboiHiai-Włoścliiskiego

N a m asow ych zgrom adzeniach ro ­
botniczych, chłopskich czy naw et 
pracow niczych z o statn ich  p aru  mie- 
sięcy coraz to  głośniej, coraz w y­
raźniej rozlega się hasło RZĄDU RO­
BOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO 
Brzmi ono dzisiaj nieco inaczej, niż 
kilka, la t tem u; nie dlatego, żeby 
treść jego uległa jakiejkolw iek zmia- 
nie; treść pozostała  ta  sam a, ale m a­
sy uśw iadom iły ją sobie konkre tn ie j i 
dokładniej; przebieg  k a ta s tro fy  gos­
podarczej był w span ia łą  szkołą, k tó ­
ra  daje owoce.

Idea RZĄDU ROBOTNICZO- 
WŁOŚCIANSKIEGO nie ma, oczyw i­
ście, nic w spólnego z kw estją  „składu 
osobistego i nie oznacza zagadnie­
nia, postaw ionego w  płaszczyźnie 
Wyłącznie politycznej. W ręcz p rze ­
ciwnie, w ysuw a na pierw szy p lan  w ła 
śnie sprawę społeczną. RZĄD RO­
BOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI — to 
skierow anie państw ow ej polityki 
społeczno - gospodarczej, finansow ej 
i kulturalnej na  drogę świadomej i 
Planowej likw idacji gospodarki k ap i­
talistycznej, świadomego i planowe­
go budow ania now ego ustroju. M asy 
ńietylko wyczuwają te raz  te  rzeczy; 
®iasy je rozumieją. T ragiczna groza 
sytuacji gospodarczej m usiała pocią­
gnąć za sobą konsekw encje psycho­
logiczne’ Ludzie zaczynają zdaw ać 
sobie spraw ę z faktu , że problem  
"przetrwania"  ̂ k ryzysu  kapitalizm u 
'vogole nie istnieje jistnieje problem  
"życia i śm ierci", problem  przezwy­
ciężenia kryzysu; przezw yciężenie 
istotne jest znowuż zadaniem  nie- 
Vvykonalnem  w ram ach i w  granicach 
gospodarki kapitalistycznej.

**
*

O bjektyw ny rozwój teorji i p ra k ty ­
ki „sanacyjnego" system u rządzenia 
doprow adził — w edług naszej oceny, 
Pow tarzanej od w rześn ia r. 1926 — 
doprow adzić musiał — . do rozstrzy- 
gającego faktycznie głosu sfer k a r ­
telow ych i ziem iańskich w  zakresie  
Państw ow ej polityk i społeczno-gos­
podarczej w raz z w ynikającem i stąd  
skutkam i ku lturalnem i i w szelkiem i 
innem i. P rąd  dziejow y dyktatur nie- 
P ro letarjack ich  był i jest w yrazem  
próby  kapitalizm u u trzym ania się 
Przy życiu za pom ocą gw ałtu  poli­
tycznego, Zapew ne, pow stają  co p e ­
w ien czas w ahnięcia  „an tykarte lo - 
w e“ wewnątrz system ów  d y k ta to r­
skich czy p ó ł-dyk ta to rsk ich ; nie gra 
ją one — w brew  frazeologji lw ow skie 
go „Słowa Polskiego" — żadnej w ięk 
szej roli; są daniną tak tyczną, sk ła ­
daną na o łta rzu  demagogji; nie zm ie­
niają w  niczem położenia realnego. 
Dwie w łaściw ie polityk i państw ow e 
m ożna sobie dziś w yobrazić; 1) po ­
litykę „przetrwania" kryzysu, p ro w a­
dzoną p rak tyczn ie  przez rządy  „sa­
nacyjne"; jest to, jak napisałem  przed 
chwilą, po lityka ujm owania problem u 
tak , jak  on nie istnieje; „p rzetrw ać" 
n iepodobna; m ożna przerzucić cały 
c iężar na bark i k las pracujących; 
nazwijm y to „przetrwaniem" — z 
p unk tu  w idzenia kapitalistycznego; 
zato  z p unk tu  w idzenia k las p racu ­
jących nazw ą ściślejszą byłoby sło­
wo: „wyniszczenie"; 2) po litykę pla 
nowej przebudowy; w ypow iada ją 
w łaśnie hasło RZĄDU ROBOTNI­
CZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO. Tu w y­
stępuje na jaw  konflikt zasadniczy i 
bezkom prom isow y m iędzy system em  
„sanacyjnym  a Światem Pracy; 
rzecz oczyw ista, w a rs tew k a  fraze­
sów „Przełomu", „Słowa Polskiego" 
i t. d. nie zasypie, naw et W drobnej 
m ierze, całej głębi te g j  konfliktu.

***
Ów p rąd  dziejow y dyktatur m a

Rzćjd Robotniczo - Włościański -  to
Wolność, praca, chleb I przebudowa ustroju

Groźba zerwania rokowali
w przem yśle naftowym

Lwów, 17 września (telefonem).
W  szóstym dniu rokowań przemy­

słowcy ujawnili, do czego zdążają.
Na wysuniętą przez nich propozy­

cję 21 % OBNIŻKI PŁAC, przedsta­
w iciele klasowych związków zaw o­
dowych, po porozumieniu się z dele­

gatami zadeklarowali 5 % OBNIŻKI 
PŁAC I DODATKÓW; UTRZYMA­
NIA URLOPÓW I WYPOWIEDZE­
NIA PRACY W DOTYCHCZASO­
WYCH ROZMIARACH, ORAZ U- 
TRZYMANIA 1 % NA BUDOWĘ DO 
MÓW LUDOWYCH W PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM.

Przem ysłowcy wysunęli kontrpro­
pozycję: 20% OBNIŻKI PŁAC W  RU  
CHU CIĄGŁYM. I 18% W RUCHU 
PRZERYWANYM.

W obec rozbieżności stanowiska 
stron, grozi ZERWANIE UKŁADÓW  
I PRZEDŁUŻENIE STRAJKU.

Echa tragedji żyrardowskie)
Proces Blzchowskiego odbędzie się 24 października

Jak wiadomo, obrona Juljana Bla- 
chowskiego, oskarżonego o dokonanie 
w kwietniu b. r. zabójstwa na osobie na­
czelnego dyrektora zakładów żyrardow­
skich Koehlera zgłosiła w u s ta w o w y m  
terminie do Sądu Okręgowego III W y­
działu Karnego w Warszawie podanie, 
w którem szeroko motywuje i prosi 
Sąd Okręgowy o powołanie szeregu 
świadków z pośród działaczy politycz­
nych, społecznych, samorządowych,

miejscowej inteligencji robotników, za­
trudnionych w zakładach żyrardowskich 
i bezrobotnych. Świadkowie ci mieli u- 
stalić, że na tle zamierającego życia 
robotniczego w Żyrardowie osoba zab’ 
tego dyrektoia Koehlera odgrywała do­
minującą rolę

W świadomości tych świadków, dy­
rektor Koehler był tym, który przepro­
wadzał planowo niszczenie Żyrardowa, 
jako placówki przemysłowej, nie licząc 
się z interesem mas robotniczych.

Sąd Okręgowy w postanowieniu swo- 
je m  odmówił powołania tych świad­
ków, a ograniczył się tylko do powoła­
nia 6 świadków z zaproponowanych 43, 
którzy mają ustalić jedynie drobne oko­
liczności sprawy.

Jak  widać z tego stanowiska, sprawa 
ma być sprowadzona do ramek zwykłe­
go procesu o zabójstwo.

Termin rozprawy wyznaczony został 
na dzień 24 października.

Polityka zagraniczna von Papena
Po nocie Rządu Rzeszy do Hendersona

Jest więc faktem, że Niemcy von P a­
pena i gen. Schleichera nie wezmą u- 
działu w posiedzeniu komisji ogólnej 
Konferencji Rozbrojeniowej, wyznaczo- 
nem na środę najbliższego tygodnia. 
Sens tego posunięcia może być tylko 
jeden:

von Papen i Schleicher chcą stwo­
rzyć fakt dokonany, innemi słowy — 
uzbroić się niezależnie od prac Konfe­
rencji Rozbrojeniowej i od Traktatu 
Wersalskiego.

Tak też ujmuje rzecz prasa francu­

ska, której odłam centrowo - prawico­
wy wpada nawet w ton nieomal pani­
czny. Podobno prawicowe koła parla­
mentu francuskiego wypowiadają się 
nawet za... usunięciem się i Francji od 
udziału w Konferencji Rozbrojeniowej.

S e n s a c y jn e  p l a n y  v o n  P a p e n a
Prowincjonalna prasa niemiecka o- 

głosza rewelacje o planach von Papena 
w stosunku do Prus. Papen zamierzał­
by — według tych rewelacji — „zlikwi­
dować" odrębność Państwa Pruskiego,

jako części składowej Rzeszy Niemiec­
kiej. Pozostałyby tylko poszczególne 
prowincje pruskie, jako samorządne 
prowincje Rzeszy. Natomiast Bawarja, 
Badencja, W irtenburg i Saksonja za-) 
chowałyby swój dotychczasowy charak 
ter samodzielnych państw związkowych 
w łonie Rzeszy.

W yb ory
Termin nowych wyborów do Reich­

stagu został już wyznaczony — zgodnie 
z Konstytucją — na 6 listopada.

Po u z n a n i u  Mandżur i i
Zaostrzenie walk w Mandżurii. Ra ość w Ja r o iii. Żałoba w Chinach

Oddziały powstańcze w Mandżurji o-
toczyły szereg stacji kolejowych na li- 
nji wschodnio - chińskiej wszędzie tam, 
gdzie znajdują się garnizony japońskie. 
W alki trwają.

* »*

zaostrzona po przybyciu eskadry ja­
pońskiej. Dowódca eskadry oświadczył, 
że w razie manifestacji i zaburzeń an- 
tyjapońskich wysadzi piechotę na ląd.

**
*

W Nankinie sytuacja jest niezwykle
Prasa japońska — i konserwatywna 

i liberalna — z entuzjazmem wita fakt

uznania Mandżurji przez Japonję.
**

*

W Chinach ogłoszono na dziś (18 
września) dzień żałoby narodowej w
odpowiedzi na faktyczne oderwanie 
przemocą prowincji mandżurskiej od oj­

czyzny chińskiej.

drugą cechę, dla nas nie stanow iącą 
niespodzianki, te raz  jaw ną już i dla 
innych: u derza  on objek tyw nie w  słie- 
podleg łcść Polski. A takow ano  mnie 
gw ałtow nie przed niew ielu m iesiąca­
mi, k iedy napisałem , że „faszystow ­
ska koncepcja św iata obyw a się bez 
Polski niepodległej" ;teraz „m iaro­
dajne" pism a „sanacyjne" s tw ierd za­
ją, że p. P4ussolini przew iduje w  
gruncie rzeczy ew entualność now ego 
rozbioru  R zeczypospolitej. T ak  jest 
istotnie. „P unk t cen tra lny" p rąd u  dyk 
tato rsk iego  — to B erlin i Rzym. P o l­
ska zdoła utrzym ać się na pow ierz­
chni życia europejskiego ty lko, jako

Państw o świadomej i planowej p rz e ­
budow y społeczno - gospodarczej. W  
tych  w arunkach  idea RZĄDU RO­
BOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO 
m ieści w  sobie ideę utrwalenia nie­
podległości.

*
I w reszcie wolność polityczna!

Czyż trzeb a  pow tarzać s ta rą  praw dę, 
że tw orzyć dzieje, że zdobyć się na 
w ysiłek  heroiczny po trafią  tak ie  je ­
dynie k lasy  społeczne, k tó re  są zb io­
row iskam i ludzi wolnych na duchu, 
k tó re  nie um ieją żyć, jak  niewolnicy, 
w dziedzinie myśli, sum ienia, p raw a 
k ry tyk i, p raw a kontroli. W olność po­

lityczna dla wszystkich obyw ateli 
R zeczypospolitej —  to trzecia  część 
sk ładow a idei RZĄDU ROBOTNI­
CZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO.

* ***
J a k  w yglądałby skrót rozum ow a- 

w ania?
Idea RZĄDU ROBOTNICZO-WŁO 

ŚCIANSKIEGO oznacza: by p rzeb u ­
dow ać ustrój, by ocalić n iepod le­
głość, by  przyw rócić w olność, — 
trzeb a  n iety lko  zlikw idow ać „san a ­
cyjny" system  rządzenia, ale trzeb a  
zarazem  złamać potęgę klas, k tó re  
są tego nmu. mocod owcami.

M ieczysław Niedziałkowski.

Konwersja pożyczek 
w ew nętrznych we Francji

W piątek obradowała przez całą noc Izba 
Francuska, zwołana na nadzwyczajną sesję, 
celem rozpatrzenia projektu konwersji rent.

Projekt tej ustawy mie zamącił atmosfery 
politycznej. Przyjęty jednomyślnie na Ra­
dzie Ministrów na kilka minut przed otwar­
ciem posiedzenia izby deputowanych, został 
zaaprobowany również bez żadnych zmian 
przez komisję finansową. Większość grup 
centrowych i wszystkie p a rfe  lewicowe łącz­
nie z socjalistami postanowiły głosować za 
projektem złożonym przez Rząd. W łonie 
prawicy, szczególnie w grupie Marina, zda­
nia były podzielone, lecz jut podczas dys­
kusji ujawniło się, że znaczna większość 
jest po stronie Rządu.

Na konwersji Rząd zyska 1,320,000,000 
franków (ogólna suma pożyczek wewnętrz­
nych wynosi 85 mil jardów f r.). Pozwoli mu 
to zrównoważyć budżet.

Po całonocnej debacie Izba uchwaliła u- 
stawę 540 głosami przeciwko 48 głosom ko­
munistów i skrajnej prawicy.

Paragwaj ma dosyć wojny
a Boliwia jeszcze nie

Propozycja państw neutralnych za­
przestania działań wojennych parag­
wajsko - boliwijskich została jak do­
tychczas przyjęta jedynie przez Para­
gwaj. Rząd tego ostatniego państwa 
wyraził zgodę na zawarcie rozejmu pod 
warunkiem, że wojska obu stron będą 
w ciągu 3 dni wycofane o 60 kim. od 
frontu obecnego. W ciągu dalszych dwu 
tygodni wojska boliwijskie będą musia 
ły się cofnąć do 62.5 st. zachodniej sze 
rokości a wojska Paragwaju poza rze­
kę Rio Paragwaj.

Boliwja zawiadomiła państwa neu­
tralne, iż niemożliwą jest dla niej rze­
czą zaprzestanie działań wojennych al­
bo wycofanie swych wojsk z uwagi na 
niebezpieczeństwo ofensywy paragwaj 
czyków. W związku z tem Boliwja do­
maga się gwarancji przed now’emi ata­
kami.

Zwycięstwa wojsk rządowych 
i... rewolucyjnych w Brazylji

Depesze z Rio de Janeiro donoszą, 
że w ostatnich dniach wojska rządowe 
posunęły się naprzód o 40 mil i ode­
brały powstańcom miejscowość Lore- 
na.

Wojska powstańców posunęły się ró­
wnież naprzód i zajęły okręg Guapore 
w stanie Rio Grande de Sul.

***
Tak dosłownie brzmią wczorajsze de 

pesze...

Kobiety uzyskały  praw a 
wyborcze w Argentynie

Z Buenos Aires donoszą, że parlamen 
przyjął ustawę przyznającą kobieton 
prawa wyborcze.

Zgon laureta Nobla
W Londynie zmarł w wieku lat 7f 

znany lekarz i badacz bakteryj malarji, 
sir Ronald Ross. Prace jego w dzie­
dzinie malarji są niezwykle cenne. Ross 
otrzymał w 1902 r. nagrodę Nobla w 
dziedzinie medycyny.
(DALSZY CIĄG DEPESZ NA STR. 4).
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WATĄ NIMbCHŁON III

P atent Nr. 12559 
to największe zadowolenie dla 

palaczy.
Ządaicie wszędzie jedynych g i l z ,  
w yrabianych z liści t y t o n i o w y c h .

„ T Y T O N I O W  K ' 5“
wyrobu Fabr. Gilz Hipolit Kamiń­
ski i S-ka, W arszawa, K onopacka 19, 

tel. 10-03 40.

L i s - K u l a
Nie wiem, jakim  byłbyś dzisiaj, 

mały Lisku. Wiem jedno: byłbyś w 
każdym  razie inny, niż oni wszyscy. 
Los oszczędził Ci dramatu „pomajo- 
wych" lat. Nie „robiłeś“ żadnych 
.,wyborów", nie objąłeś żadnego dy- 
gnitarstwa ani w banku państwowym, 
am w urzędzie wojewódzkim: nie
zmieniałeś przekonań; nie uderzyłaś 
piersią o mur przeklętego kompro­
misu z sumieniem... Odszedłeś zaw­
czasu...

Tak mi strasznie żal, Lisku, że od­
szedłeś, ile razy myślę o Tobie. A  je­
dnocześnie cieszę się prawie, że Cie­
bie niema jednak pośród nich. Twoje 
skrzydła  pozostały — widzisz — w 
pamięci ludowej „ponad śnieg biel­
sze",.. W kroczyłeś na karty polskiej 
historji. Nic nie skaziło epopei Twe­
go życia. Od tajnych kółek uczniow­
skich, poprzez front i poprzez rozpo­
czną noc kapitulacji ko pasu wscho­
dniego aż do dnia, gdy padłeś na po­
lu chwały, — zawsze byłeś ten sam 
i taki sam.

Dziś, Lisku. ONI będą czcili Twoją 
pamięć. N A S  tam nie będzie. Razem  
z nimi my, Lisku, już nie możemy. 
Rozumiesz przecie: i Brześć, i ,,pa­
cyfikacja", i kartele, i banki, i ,w y ­
bory listopadowe, — rozumiesz: wszy  
stko naodwrót, niż śniliśmy kiedyś. 
A le  niech Ciebie czczą. To ich obo­
wiązek. M y Ci tez przesyłamy nasze 
pozdrowienia... osobno.

* **
Ja  nie wiem, jakim  byłbyś dzisiaj 

mały Lisku, Lisku z kółek sztubac­
kich, Lisku z okopów legionowych, 
Lisku beznadziejnych godzin „zama­
chu stanu" przeciwko gen. Dowbor- 
Muśnickiemu. W iem jedno: zaszumią 
Ci dzisiaj stare sztandary Leg jonów: 
T y im odpowiesz z mogiły: NIECH  
Ż Y JE  PO LSKA LU D O W A! Prze­
siałbyś być sobą, gdybyś odpowie­
dział inaczej... M ały Lisku, ubóstwia­
jący ,,Sen o szpadzie", zakochany w 
pamięci Montwiłła, płaczący- gorzkie- 
mi łzami nad „Słowem o band osie"...

BYŁY.

DZIŚ O D B Y W A  SIĘ  W  R Z ESZ O W IE  OD- 
SŁONIĘCIE P O M N IK A  MŁODZIUTKIEGO  
PUŁK. L IS A  - KULI, POLEGŁEGO W  RO­
KU 1919; UROCZYSTOŚCI N AD A NO , O- 
CZYWIŚCIE, C H A R A K T E R  U RO C ZYSTO ­

ŚCI „S A N A C Y J N E J

P o le m iK a  
o „Wiadomości Literackie*1

Polemika o charakter działalności 
„Wiadomości Literackich", wszczęta na 
szpaltach „Robotnika" przez J. N. Mil­
lera, wywołała ubocznie jedną kwestię 
specjalną: chodzi, mianowicie, o to, czy 
można polemizować „na równej stopie' 
z autorami, którzy nie ujawniają swoich 
nazwisk.

J. N. Miller ma w zasadzie—naszem 
zdaniem — słuszność; polemika o „Wia­
domości Literackie" jest tym rodzajem 
polemiki, w którym się wypowiada swo 
je zapatrywania ściśle osobiste, nieza­
leżne od wskazań danej grupy czy d a ­
nego kierunku; podpis autora wynika tu 
poniekąd z samego faktu, że polemi­
zuje on w swoim wyłącznie imieniu. 
Ale dzisiaj istnieją, niestety, względy, 
usprawiedliwiające „pseudonimowość 
nawet artykułów o tematach, nie zwią­
zanych bezpośrednio z walką politycz­
ną. Te względy braliśmy pod uwagę, 
drukując oświadczenie p. H. S., bronią­
cej tezy, że „pseudonimy" mogą być 
dopuszczalne w każdej polemice, gdyż 
polemika dotyczy treści zagadnień a 
nie osób, formułujących dany pogląd.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".
* **

Zakończenie fedjetonów dr, E. Boyć- 
go p. t. „Niedozwolony zabieg" na lite­
rackim piśmie" zamieścimy we wtorko 
4 4 ym „Robotniku".

Gandhi chce ♦  9

Kilka dni temu nadeszła z Indji 
dziwna wiadomość, że Gandhi posta­
nowił umrzeć

śmiercią głodową.
Gandhi przebywa obecnie w w ię­

zieniu, z którego jednak — jak dono­
szą depesze — ma być, albo już zo­
stał, zwolniony. Ale postanowienie 
Gandhiego nie jest protestem  przeciw 
uwięzieniu i nie ma na celu w ydosta­
nie się na wolność- Gandhiemu cho­
dzi o zupełnie co innego. Mianowicie 
o pro test przeciw angielskiemu pro­
jektowi

samorządu w Indjach.
Cóż zawiera ten projekt?

Jak  sobie przypom ną nasi czytel­
nicy, długa konferencja przedstaw i­
cieli Hindusów, z udziałem Gandhie­
go, i rządu angielskiego, t. zw. kon­
ferencja okrągłego stołu, nie dała po­
myślnego rezultatu. Do porozumie­
nia nie doszło. W  Iudjach ponowiły 
się próby biernego oporu, Gandhiego 
uwięziono.

W obec tego rząd angielski opraco­
wał projekt samorządu dla Indji i za­
mierza go wprowadzić w życie drogą 
rozporządzenia.

Projekt ten  przewiduje samorząd 
lokalny, parlam enty prowincjonalne. 
W każdym z tych parlamentów 
wszystkie grupy ludności miejscowej 
miałyby swych przedstawicieli. Rząd 
angielski pam iętał oczywiście także 
o praw ach dla Anglików: aby obro­
nić te  prawa, dokonano podziału man 
datów w poszczególnych prowincjach 
w ten sposób, by liczba przedstaw i­
cieli różnych grup ludności rdzennej 
tworzyła mniej-więcej równowagę sił 
a mniejszości angielskiej przypadła­
by rola języczka u wagi-

Gdy mowa o ludności rdzennej, 
trzeba pamiętać, że ludność ta  jest 
bardzo

różnolita i skłócona ze sobą.
Najważniejsze różnice, dzielące tę 

ludność, to różnice
religijne i społeczne.

Hindusi zawładnęli krajem  przed 
tysiącami lat. Po upływie stuleci od­
był się najazd szczepów mahometaó- 
skich, k tóre obsadziły około połowy 
kraju. Minęły jeszcze stulecia, a zja­
wili się europejczycy.
Hindusi to naród kastowy. Na szczy­
cie stoją kapłani, poczem idą wojacy, 
kupcy, włościanie, niewolnicy. Ten 
podział na kasty  uchodzi za 

dzieło boże.
Każdy przychodzi na świat jako czło­
nek danej kasty i nie może jej zmie­
nić. Niewolnik musi pozostać nie­
wolnikiem, a gdy chce być czemś in- 
nem, grzeszy przeciw Bogu i zostaje

usunięty ze społeczności hinduskiej. 
Niższe kasty hinduskie są pozbawio­
ne wszelkich praw  ludzkich i bos­
kich. Ludzkie odebrały im kasty, 
boskie — religja hinduska.

Oprócz tych upośledzonych Hindu­
sów jest jeszcze jedna grupa ludności 
upośledzonej. Są to potomkowie 
tych pramieszkańców Indyj, którzy 
zostali ujarzmieni przez Hindusów i 
których zwycięzcy uczynili swoimi 
niewolnikami. Zarówno ci parjasi, 
jak też Hindusi, wyrzuceni ze spo­
łeczności hinduskiej za sprzeniewie­
rzenie się prawom kastowości, tra k ­
towani są przez Hindusów, jako 

„nieczyści", 
których dotknąć niewolno, którzy 
nie mają duszy i z którym i nie wol­
no obcować.

Tych „nieczystych" jest w Indjach 
ok. 45 miljonów. Los ich jest opła- J 
kany, wręcz tragiczny. Są to niby 
zadżumieni wśród zdrowych.

Otóż rząd angielski w swym pro­
jekcie samorządowym przyznał tym 
nieszczęśliwym odrębne przedstaw i­
cielstwo w niektórych prowincjach. 
Oprócz tego „nieczyści" mogą głoso-

Szkoda czasu i atłasu
O misji senatora Targowskiego z BB. 

kilkakrotnie już w „Robotniku" pisali- 
śmy.

Sen. Targowski siedział przez dłuż­
szy czas w Paryżu, jako delegat Rządu 
do spraw finansowych. Obecnie prze­
wodniczy delegacji polskiej w Stresie 
nad Lago Maggiore.

Jak  nas zapewniają sen. Targowski 
zaraz po ukończeniu konferencji w Stre 
sie wraca do Warszawy.

Innym um isł wyperswadować 
sobie —  nie

W tych dnich popełnił w Berlinie sa­
mobójstwo dr. Ludwik Dehmel z zawo­
du lekarz, syn znanego poety Ryszar­
da Dehmela.

Dr. Ludwik Dehmel wyspecjalizował 
się jako lekarz od... samobójców. Do 
Dehmela przychodzili ludzie, którym o- 
brzydło życie i postanowili rozstać się 
z tym światem, a Dehmel perswazją i 
dobremi słowy umiał ich odciągnąć od 
złych zamiarów.

Widocznie metoda dr. Dehmela prze­
stała być skuteczną, gdyż „pacjentów" 
było coraz mniej i dobry lekarz i czło­
wiek popadł w nędzę.

Popełnił samobójstwo.
Innym umiał wyperswadować, sobie

nie.

wać w ogólnej kurji hinduskiej, gdzie 
jednak ulegaliby przewadze Hindu­
sów.

Ten punkt projektu angielskiego 
wywołał oburzenie wśród Hindusów. 
Przesądy religijno - kastow e zakorze­
niły się tak głęboko w umysłowości 
i obyczajach hinduskich, że naw et 
postępowi Hindusi o europejskim na 
świat poglądzie nie mogą się oswoić 
z myślą, by parjasi, pozbawieni w  cią 
gu długich, długich wieków wszelkich 
praw , zostali naraz zrównani z nimi 
w prawach.

Do tych postępowych Hindusów 
należy też Gandhi. A  jednak i on za­
płonął oburzeniem przeciw równou­
prawnieniu „nieczystych". Oburze­
niem do tego stopnia, że chce

poświęcić swe życie w obronie 
wiekowego przesądu.

Jest to tern dziwniejsze, że Gandhi 
w ielokrotnie wzywał swych rodaków 
do ludzkiego traktow ania parjasów.

W prawdzie Gandhi motywuje swój 
protest tem, że projekt angielski 
zmierza do wygrywania jednych grup 
ludności przeciw innym i że Anglja 
ponad głowami Hindusów chce u re­
gulować sprawę, k tó ra  należy do 
nich samych. Ale to  nie zmienia fak­
tu, że chodzi tu o reformę pożytecz­
ną i konieczną i że Gandhi sprzeci­
wia się jej-

Rząd angielski oświadczył, że jest 
gotów zmienić projekt, o ile wszyscy 
Hindusi porozumieją się co do zmian. 
Ale takie porozumienie jest niemo­
żliwe. Z drugiej strony Gandhi już 
w ielokrotnie dowiódł, że potrafi do­
trzymać swego słowa i nie ulega w ąt­
pliwości, że w zapowiedzianym termi 
nie, t. j.

20-go b. m.
rozpocznie swą głodówkę.

Jedyne w swoim rodzaju, 
tragiczne widowisko!

Człowiek wielkiej duszy, oddany 
bez reszty sprawie wyzwolenia swe­
go narodu, poświęca się dla sprawy 
niesłusznej, przegranej, staje się mę­
czennikiem zabobonu. W ieki ciem­
noty, bezprawia, znęcania się człowie 
ka  nad człowiekiem, mszczą się na 
najlepszych jednostkach.

* **
Niemniej dziwny, niż postanow ie­

nie Gandhiego, jest figiel, jaki mu 
spłatał los. Oto w tym samym dniu, 
w którym  Gandhi powziął decyzję 
zagłodzenia się, przynieśli mu do wię 
zienia garnitur sztucznych zębów. 
Na kilka dni przedtem  wyrwano mu 
bowiem ostatni ząb.

Przed 18 laty — a dzisiaf
B. legioniście pokazano 
Legionistów!

Dziwne są losu koleje!... Ongiś, w 
r. 1914, werbowano żołnierzy do Le- 
gjonów również i na węgierskiej ziemi. 
Znalazło się kilkuset takich zapaleń­
ców, którzy usłuchali wezwania, któ­
rzy połączyli losy swoje z losami Legjo- 
nów Polskich, niewątpliwie z wiarą, że 
przyczynią się do odzyskania niepod’e- 
glości przez nieszczęśliwy na trzy czę­
ści rozszarpany Naród! Z jaką wdzię­
cznością przyjęli ich wówczas w Le­
gionach dzisiejsi dygnitarze „sanacyj­
ni"...

Ale od tego czasu minęło 18 lat!!!
Nie wszyscy z tych obywateli wę­

gierskich, którzy pozostali przy życiu 
po wojnie — wrócili na Węgry. Niektó­
rzy z nich uważali odtąd Polskę za swo 
ją Ojczyznę!

Do takich właśnie należy ob, E. Sz 
z którego historją chcemy zapoznać na­
szych czytelników.

O b. E. Sz. w.alczył w Legjonach od 
1914 r. do 16 listopada 1916, kiedy to 
stracił oko w walkach nad Styrem i zo­
stał odesłany do domu, jako 50% inwa­
lida. W r. 1919 jednak ob. E. Sz. zno­
wu przyjechał do Polski i wstąpił do 
wojska polskiego, jako ochotnik. W r. 
1922 został zdemobilizowany i wrócił 
na Węgry. W r. 1931 ob. E. Sz. przyje­
chał do Polski na Zjazd Legjonistów i 
w tym czasie udało mu się (a nie miał 
już żadnej pracy) otrzymać posadę do­
zorcy w zakładzie poprawczym w Przę- 
dzielnicy.

Chcąc pozostać w Polsce na stałe, 
złożył niezwłocznie podanie (za pośre­
dnictwem Związku Legionistów) o oby­
watelstwo polskie, a jednocześnie zrzekł 
się obywatelstwa węgierskiego.

Ale Związek Legjonistów nie kwapił 
się z załatwieniem jego prośby!! Po­
danie o uzyskanie obywatelstwa pol- 
skeigo zostało przez Związek przesła-

drzwi w Związku

ne do Ministerjum Spraw Wewnętrz­
nych dopiero w 4 miesiące (!) po otrzy­
maniu przez Związek tego podania, 
tymczasem zaś ob. E. Sz. został zwol­
niony z pracy, jako obcokrajowiec, ro­
dzinę zaś jego jednocześnie wysiedlono 
z Węgier do Polski, gdyż przestał już 
być obywatelem węgierskim!

I tu rozpoczęła się tragedia tego czło 
wieka, który pozostał z żoną i trojgiem 
dzieci bez środków do życia; nie może 
tu otrzymać żadnej pracy, bo jest jesz­
cze „obcokrajowcem" — i nie może 
wrócić na Węgry, bo tam również, ja­
ko nieposiadający obywatelstwa wągier 
skiego, pracy nie dostanie!

Gdy zwrócił się do Związku Legjoni­
stów, usłyszał odpowiedź, że nikt go 
nie prosił o to, aby poszedł do Legjo- 
nów: że tu mamy dosyć własnych bez­
robotnych i nie potrzebujemy „obcych".

Na zakończenie rozmowy p. Lacho- 
cimski ze Związku Legjonistów miał 
pokazać mu drzwi!!

Wówczas to oburzony do najwyższe­
go stopnia człowiek podarł legitymację 
tego Związku,

Do żadnego z obecnych ..dygnitarzy", 
którzy znają dobrze ob. Sz. z cza­
sów legjonowych, dostać się on nie mo­
że; nie puszczają go nigdzie; zewsząd 
odsyłają go do Związku Legjonistów!!

Czy jednak nie należałoby pomyśleć 
o z a ję c iu  się losem tego człowieka i je­
go rodziny?

Przy braku apetytu, zepsutym  żołądku, 
upośledzonem trawieniu, obstrukcji, zabu­
rzeniach przem iany m aterji, pokrzyw ce i 
swędzeniu, natu ra lna  w oda gorzka „ F ra n -  
ciszka-Józefa" usuw a z organizmu substan­
cje gnilne zatruw ające organizm. Żądać w 
ap tekach  i drogeriach.

i»*aą ii»»—

R adio a prasa
Przed paroma laty, kiedy radjo za­

częło odbywać swój tryumfalny pochód 
przez^ świat cały, wielu ludzi, przede- 
wszystkiem wielu dziennikarzy, wyra­
ziło obawę, czy radjo nie położy kres 
dziennikarstwu i czy ono nie zastąpi w 
całości prasy.

Temat ten poruszony został niedaw­
no w rozmowie, jaką miał pewien dzień 
nikarz praski ze słynnym wynalazcą 
Marconim,

— Radjo — powiedział Marconi — 
prasy nie zastąpi. Nie powiem nigdy, 
bo jestem ostrożny w tych sprawach, 
ale narazie nie może być o tem mowy. 
W radjo muszę zastosować się do pro­
gramu i do czasu. Gazetę czytam wte­
dy, kiedy mam ochotę, a czytam to, co 
mi się podoba. W radjo muszę słuchać 
wtedy, kiedy nadają i wysłuchać tego, 
co nadają.

Dziennikarz pytał jeszcze Marconie­
go o możliwość nawiązania kontaktu z 
Marsem, r.a co otrzymał następującą 
odpowiedź:

— 0  ile na Marsie żyją istoty podo­
bne do nas, to nie widzę przeszkody, 
któraby udaremniła porozumienie się 
pomiędzy ludźmi i Marsjanami.

REWOLWER
m a ż d e

Prosimy zwiedzić stoisko firmy
MAJDE 1 S-ka Wystawie w Bagateli

KELLER STARE KAPELUSZE
przerabia na zupełnie nowe w 8 godzin. Ceruje sztucz­
nie rozdartą garderobę. Stare kraw aty przerabia na nowe. 
M arszałkowska 34, M arszałkowska 118, Nowy Świat 37, 
T w arda 24, N alew ki 15. Telefon 219-49, stale informuje.

MAŁY FELIETON
R E W I Z J A  T R A K T A T Ó W

Czasy są takie, że jeżeli powie­
dzieć pod psem, to każdy szanujący 
się pies obrazi się i będzie miał słu­
szność. Zarobku ani na lekarstwo, a 
na najcenniejsze rzeczy niema ama­
torów.

Cóż jest bardziej cennego, bardziej 
wartościowego nad tron, nad koronę? 
A  tymczasem, jak o tem wczoraj pi­
saliśmy, pewien wydawca angielski, 
któremu W ęgrzy ofiarowali tron, ko­
ronę i berło, odmówił. Poprostu nie 
przyjął, pogardził.

I  pomyśleć za  co ofiarowano mu 
posadę króla? Za parę artykułów, 
nawołujących do rewizji traktatu w 
T rianon.

To smutne, że trony tak spadły w 
cenie, ale to nie dowodzi jeszcze, aby 
artykuły dziennikarskie tak znowu 
poszły w górę.

Rothermere odmówił. W ypadek ten 
wywołał pewne zainteresowanie się 
tronami wśród sfer dziennikarskich.

Nie wymienię nazwiska, ale wiem, 
że pewien polski dziennikarz, który 
wysoce sobie ceni trony i korony, za­
mierza rozpocząć agitację prasową za 
rewizją wszystkich traktatów, które 
okroiły Turcję.

Sensacja, co?
Turcy — rozumuje ów mistrz dru­

kowanego słowa — potrafią być tak 
sc.mo wdzięczni, jak W ęgrzy i, jeżeli 
ofiarują mu posadą suł-ana, nie od­
mówi.

A  trzeba przyznać, że posada wca­
le dobra. Listę cywilną wypłaca się 
w dobrej walucie, w tureckich fun­
tach. Składek na Z. U. P. U. i na Ka­
sę Chorych nie odlicza się, u podat­
ku od uposażenia padyszach też nie 
płaci. Pracy zbyt wiele też nie ma, 
ponieważ ',kawałki" odrabiają mini­
strowie i posłuszny parlament, a ha­
remy zostały zniesione.

U łożył on już sobie pewien plan na 
przyszłość. Przyjacielskie stosunki z 
Polską jeszcze bardziej zacieśni przez 
wzajemne krótkoterminowe pożyczki 
i przez połączenie kanałem Dardane- 
li z Gdynią.

Koncesję na kanał odda ,,sanacji , 
żeby ją u d o b r u c h a ć ,  i wierzy, że ona 
z kanału tego potrafi zrobić Panamę. 
Wokale myśli o osadzeniu „sanacji" 
na Dardanelach, co Ojczyźnie wyszło­
by na zdrowie.

W najbliższych zatem dniach roz­
poczyna on kampanię prasową za re­
wizją traktatów w Sevres, San - Ste­
fana i in.

Chodzi mu tylko o to, aby cenzu­
ra nie konfiskowała protureckich ar­
tykułów tak. jak niedawno niżej pod­
pisanemu skonfiskowała felieton an- 
tyniemiecki Bo w takim razie i z po­
sady, i z kanału, i z nożyczek, i z 
Panamy i z dardanelskich ,,sanato• 
rów" mc nie ujyjdzie,-

A  szkoda!
ULTIMUS.

D Z I E N N I K I  U S T A W
roczniki od 1920— 1931 

j do sprzedania w całości lub częściowo, oraz

w nictw a Komisji M y fik a c y in e )
T. U . 3 .,  u l. C z e rw . K r z y ła  20,
_______telefon 325-03, od 9—3_______

j PONCZOSZARKA bez środków do życia 
i przyjmuję po cenach bardzo niskich podno- 

ozenie oczek, nadrabianie i w szelką repa- 
| rację pończoch. W iadom ość ul. Chłodna

48 m. 1,



„ROBOTNIK”, niedziela, 18 września

Bezdroża kolejnictwa...!
Z ikół kolejarskich piszą do nas: 

Przy omawianiu kwestji taryf kole­
jowych „Robotnik1' podkreślił jui wy­
jątkowo ciężką sytuację, w jakiej znaj­
duje się dziś kolejnictwo polskie.

Ten stan opłakany w bardzo tylko 
nieznacznej mierze spowodowany zo­
stał przez kryzys. Przedewszystkiem 
bowiem jest on wynikiem tego faktu,

Z za Oceanu...
AMERYKA PRZECIW HOOVEROWI...

Rozegrały się znamienne wybory w 
ostatnich dniach w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Półn. W wyborach w 
etanie Maine przygniatające zwycię­
stwo odnieśli demokraci nad partją re 
publikańską. Po raz pierwszy od lat 13 
demokraci wybrali gubernatora, nadto 
z 3 senatorów stanowych — dwóch wy­
brano demokratów, a jeden tylko repu­
blikanin. Dotąd wszystkie te mandaty 
należały do republikanów.

Wybory w Maine są pomyślną wróż­
bą dla partji demokratycznej przy listo­
padowych wyborach na prezydenta. 
Jest stare polityczne przysłowie w Ame 
ryce, które powiada. „Co Maine czyni, 
tak czyni cały kraj".

W republikańskich kołach politycz­
nych panika zapanowała. Prez. Hoover 
dał wyraz swego rozczarowania w de­
peszy do kierownika swej partji. Nato­
miast leaderzy demokratów, głoszą try ­
umfalnie, że ich kandydat na prezyden­
ta, gubernator Roosevelt uzyska w wy­
borach najmniej 10 miljonów głosów 
większości.

Polityka celna, a dalej stanowisko 
wobec długów wojennych, a ze spraw 
Wewnętrznych — prohibicja — uległy­
by radykalnym zmianom po zwycię­
stwie demokratów.

KRYZYS A SPRAWY POLSKIE.
T. zw. depresja dała i stale daje się 

odczuć interesom polskiej ludności. I jo 
w różnych dziedzinach.

Krach banków dotknął Polaków w 
Chicago, Detroit, Buffalo i t. d. Poupa- 
dały tam polsko - amerykańskie banki, 
cieszące się dutem zaufanie. Tysiące 
polskich rodzin robotniczych, nie mó­
wiąc już o instytucjach polsko - amery­
kańskich, potraciły częstokroć wszy 
stkie oszczędności. W najlepszych wy­
padkach depozytarjusze uzyskają ze 
swych oszczędności 20 do 30% (np. da­
wny Bank Smulskiego).

Licytacja domów i strata oszczędno­
ści, lokowana w nieruchomościach, od­
bywa się masowo. Zabierają banki za 
niepłacone raty, za długi czy władze za 
opłaty i podatki. Coraz częściej loka­
torzy nie płacą komornego i przycho­
dzi do eksmisji z mieszkań. W Amery­
ce był to przed kilku jeszcze laty—ob­

jaw nieznany. — Ta „choroba" została 
przywleczona z kryzysowej Europy.

Polskie szkoły parafjalnę zamykane 
są z powodu braku funduszów. Prasa 
polsko - amer. donosi, że np. jedna z 
takich szkół we Flint, Mich. (500 pol­
skich dzieci), druga w Bay City, Mich 
(1.200 dzieci) pozbawiła nauki języka 
polskiego. Szkoły powszechne miej­
skie przejąć miały dzieci i budynki. 
Kler zazdrośnie przez dziesiątki lat 
strzegł władzy swej nad młodem pol.- 
amer. pokoleniem. Dopiero odcięcie do­
pływu pieniędzy od parafjan — zmusza 
kler do oddawania wychowania w ręce 
miasta. Dzieci nie będą potrzebowa­
ły się uczyć religji w szkole (w Amery­
ce jest rozdział kościoła od państwa), 
ale stracą możność uczenia się i języka 
polskiego.

Prasa polska przeżywa poważny kry­
zys. Kurczy się, wiele pism stoi przed 
bankructwem. Ogłoszeń albo mało albo 
wcale niema, a czytelników coraz 
mniej. Jedno z najstarszych i najzasob­
niejszych pism „Kurjer Polski" w Mil­
waukee Wis., rozpoczęło walkę z unią 
drukarzy (zw. zawód,), bo nie mógł zgo 
dzić się nawet na kompromisowe wa­
runki zorganizowanych pracowników. 
(Wydawnictwo proponowało 30 dola­
rów zecerom tygodniowo za 45 godzin, 
unja żądała 50 doi.).

Z pism pol.-amer. te wyjdą obronną 
rcką z kryzysu, które opierają się o sil- 
ne ^^anizacje ubezpieczeniowe,

gani*acje polskie zaczynają się oc- 
ac pod względem ilości członków. Do­

brze jest, gdy potrafią utrzymać się na 
poziomie stałym. Potężne organizacje 
,ak np. Zw. Naród. Polski, czy Zjedno- 
czen.e Rzym. . Katolickie -  czyma 
wysiłki, aby ratować liczbę swych za  
asekurowanych członków -  dopływem 
młodzieży. -  Mniejsze organizacje łą­
czą się. Bezrobocie masowe powo­
duje zaleganie z opłatami 1 w następ­
stwie tracenie praw i masowe skreśla­
nie. — Nasza bratnia organ. Polska Ro­
botnicza Kasa Chorych utrzymuje sie 
na około 10 tysiącach członków i 100 
tysiącach dolarów funduszu zapaso- 
wego. Z. P.

że od samego początku ery „sanacyj­
nej", kolej nigdy nie mogła prowadzić 
samodzielnej, prawidłowej i racjonal­
nej gospodarki, zgodnej zarówno z in­
teresem samego przedsiębiorstwa kole­
jowego jak i z potrzebami kraju, lecz 
zawsze tylko musiała służyć za bez­
wolne narzędzie, „wyższej polityki" na 
szej „sanacji".

Na lekkomyślne, niepoważne i ryzy­
kowne eksperymenty z kolejnictwem 
zwracamy uwagę często, boć są to rze 
czy dla kraju ważne.

Nic tych eksperymentów nie oświe­
tla tak jaskrawo, jak dwie skrajnie so 
bie przeciwstawne a dla kolei jednako 
wo zabójcze metody gospodarowania, 
a to:

a) naprzód za ministra Romockiego, 
rozpętana ..radosr.a twórczość", która 
—wbrew dekretowi Prez. R. P. o przed 
siębiorstwie P. K. P., a więc nielegal- 
me! fundusze obrotowe przedsiębior 
stwa wydawała tak lekkomyślnie, że z 
lat lepszej konjunktury nie mogła kolej 
zgromadzić żadnych rezerw kasowych 
i w okres kryzysu (od jesieni 1929 r.) 
weszła finansowo już poderwana.

b) a zaraz potem (od r. 1930) — zu­
pełnie bezwzględna wobec kolejnictwa 
« jego potrzeb polityka fiskalna, która 
nie licząc się z malejącemi z powodu 
kryzysu dochodami kolei, usiłuje za 
wszelką cenę, choćby za cenę podko­
pania sprawności komunikacji, wydu­
sić z kolei jakiś „czysty zysk", byle 
tylko było czem łatać dziury w budże­
cie państwowym. v

Dla tej fikcji „czystego zysku", któ­
ry sobie — w swych budżetowych kal­
kulacjach przy zielonym stoliku — wy­
imaginowali wprost z powietrza nasi 
oficjalni „ekonomiści" — Centralnemu 
Zarządowi P, K. P. złożonemu przecież 
z ludzi fachowych, narzuca się wprost 
gwałtem, coraz bezwzględniejsze w we 
wnętrznej gospodarce „oszczędności", 
których niedorzeczność i szkodliwość 
widzi jasno każdy kolejarz, czy to na 
wyźszem czy na niższem stanowisku, 
które jednak na „rozkaz zgóry" admi­
nistracja P. K. P. stosować musi dla­
tego właśnie, że deficytowa kolej ma 
dawać... czyste zyski I...

Podobnie lekkomyślnej a rujnującej 
„Zabawy" z największem społecznem 
przedsiębiorstwem użyteczności publi­
cznej, nie spotyka się doprawdy nigdzie 
indziejl...

Ogół kolejarzy, ludzi fachowych, 
przywiązanych do swego warsztatu 
pracy, w którego odbudowę po wojnie 
i rozbudowę, tyle trudu i męki włożyli 
z coraz większą troską spogląda w 
przyszłość kolejnictwa.

Widział to wszystko zapewne i b. mi 
nister Kiihn. Widzą niewątpliwie i o- 
baj wice-mir.istrowie, zarówno długole­
tni kolejarz inżynier Czapski jak i p. 
Gatlot, który, jakkolwiek niedawno ob­
jął urząd wice-ministra komunikacji, to 
przecież jako inżynier-faehowiec, zdo­
łał niewątpliwie jut spostrzec w jakich 
nienaturalnych, wręcz potwornych wa­
runkach musi dziś pracować nasza ko­
lej, zdegradowana do roli jakiegoś po­
spolitego instrumentu fiskalnego.

I tylko kompletne nieuctwo, zupełna 
ignorancja, połączona z lekkomyślnoś­
cią i wprost mesumiennością, mogą wo 
góle domagać się, by kolej w dzisiej­
szej sytuacji przy swych szczupłych do 
chodach i przy posuniętych do ostat­
nich granic „oszczędnościach" na ma­
teriałach, na płacach pracowniczych, na 
koniecznych naprawach ta b o ru , s z la ­
ków i t. p. — a więc przy „oszczędnoś­
ciach", coraz poważniej zagrażających 
bezpieczeństwu ruchu! — by kolej w 
tych warunkach mogła dawać jakieś 
„czyste zyski"!

My na te sprawy często zwracamy 
uwagę, boć są to sprawy — jak wspo­
mnieliśmy — wielkiej dla społeczeń­
stwa wagi. Kraj nie przeczuwa nawet, 
jak coraz niebezpieczniejszą dla życia 
podróżującej ludności staje się fikcja 
„czystego zysku", przypominająca zu­
pełnie grę.., w fałszywe karty.

, Nagłe i nieoczekiwane ustąpienie mi 
mstra Kiihna na naszą gospodarkę ko­
lejową zwróciło publiczną uwagę. Tyl­
ko, że dokoła tej dymisji powstało 
mnóstwo fałszywych wersyj, pochodzą­
cych z nieznajomości prawdziwego sta 
nu rzeczy.

Najbardziej jednak fałszywą i wprost 
niedorzeczną była wersja podana przez 
lewiatansko - sanacyjny „Kurjer Pol­
ski' , jakoby powodem dymisji p. Kiih- 
na miała być rzekomo sprawa niefor­
tunnej pożyczki na budowę magistrali 
węglowej, czyli tranzakcja z koncernem 
Schneidra.

Wersja powyższa wygląda chyba na 
chęć odwrócenia uwagi publicznej od 
kompromitacji, jaką tranzakcja z kon­
cernem Schneidra okryła czynniki w 
naszej „sanacji" najbardziej „miarodaj­
ne", bo samą „centralną" grupę w imie

niu której tranzakcję całą przeprowa­
dzał głównie p. Koc.

Powodem dymisji p. Kiihna była nie 
umowa ze Schneidrem, która jest „za­
sługą" naszej najbardziej „rdzennej sa­
nacji" i taki sam stanowi jej „tryumf", 
jak np. „tranzakcja zapałczana" lub fa­
talna dla kolei umowa z firmą Lilpop, 
Ran i Loewenstein, o których to rze­
czach jeszcze osobno napiszemy.

P, Kiihn poszedł, bo najwidoczniej 
miał już dość borykania się z trudno­
ściami. Tak też ogół kolejarzy ustąpię 
nie jego komentuje.

Doprawdy — nie pozazdrościć losu 
następcy p. Kiihna p. Butkiewiczowi. 
Jako długoletni kolejarz, widzi z pew­
nością i on jasno straszne warunki, w 
jakich kolejnictwo znajduje się dzisiaj.

Jak  tu można mówić o jakiejś racjo­
nalnej gospodarce, gdy „brak kredy­
tów" na najbardziej palące potrzeby 
normalnej eksploatacji kolei. Brak 
kredytów np. na nowe szyny do torów 
i na utrzymanie tych torów w stanie, 
jakiego bezpieczeństwo ruchu wyma­
ga; brak kredytów na prawidłową na­
prawę i konserwację taboru, który 
wprost niszczeje; brak kredytów na na 
leżytą służbę czy stacyjną, czy pociągo­
wą czy pracowniczą i t. p.; nieustanna 
z powodu „braku kredytów" redukcja 
dni pracy i zarobków kolejarzy, tu­
dzież redukcja osobowa... A do tego 
wszystkiego i tern wszystkiem wywo­
łana głucha a coraz głębsza gorycz 
mas kolejarskich — która niewiadomo 
w czem i kiedy wyładować się musi — 
tudzież zatrucie stosunków służbowych 
róźnemi „ubocznemi wnływami". rzecz 
dla prawidłowej gospodarki bardzo nie 
bezpieczna! Oto rezultat kilkuletniej 
„sanacji" naszego nieszczęsnego kolej­
nictwa.

I czy to p. Butkiewicz, czy też i je­
go następca — bo iuż o następcach mó 
wią: jedni o p. Gallocie, drudzy o dy­
rektorze krakowskim p Bobkowskim, 
który z racji swej kilkuletniej służby 
kolejowej w istotnych potrzebach a o- 
becnych niede-maganiach kolejnictwa, 
również się orjentuje — jeśli posiada 
choć trochę prawdziwej fachowości a 
przytem f sumienia, to polityce, jaką 
wobec kolejnictwa dzisiaj się stosuje 
dla dobra i przyszłości kolejnictwa 
musi przeciwstawić się stanowczo.

este.

KAŻDY WINIEN
M I E Ć  R A D J O  

W D O M U

Szczegółowych infor- 
macyj udziela Wydz. „De- 
tełon‘‘ Polskiego Radja, 
Warszawa, Zielna 30, pro­
wincjonalne R o z g ło ś n ie  
P. R. i wszystkie U rzędy 
Pocztowe.

Bojkot pomidorów 
w Berlinie

Skąd wzięła się ta  wiadomość — tego nikt 
dotychczas nie może dociec. Dość jednak, że 
w ubiegłym miesiącu rozeszła się po  Berli­
nie podaw ana z ust do ust wiadomość, że 
spożyw anie (pomidorów sprzyja rozwojowi 
w organizmie ludzkim raka.

W ciągu kilku dni popyt na pomidory u- 
stal zupełnie, Z początku kupcy i warzyw­
nicy nie orjentow ali się, jaki jest powód, te  
w sklepach lę^żą całe sterty  nierozsprzedane, 
a warzywnicy w racają z targów  z n ieraz- 
spriedanym  towarem.

Ogrodnikom groziła klęska. Zwrócono się 
tedy do prasy codziennej, jak i do pism fa­
chowych, aby wszczęły akcję przeciwko nie­
dorzecznym pogłoskom.

I rzeczywiście, pojawiły się liczne artyku­
ły pisane przez lekarzy i innych fachowców, 
a dowodzące korzyści płynących ze spoży­
wania pomidorów d la  organizmu ludzkiego. 
Niewiele to  jednak pomogło. Spożycie po­
midorów spadło do 10% i ogrodnikom, k tó ­
rzy specjalnie zajmowali się y,- okolicach 
Berlina hodowlą pomidorów, grozi klęska.

D o  w y n a j ę c i a
zaraz

2 POKOJE Z KUCHNIĄ
w  o k o l ic y  B a g a te l i

wiadomość
te le fo n  229-70

S E Z O N
P O L S K IE G O  R A D J A

NA ROK 1932f3
obejmuje występy następujących artystów europejskiej sławy:
PIANIŚCI

BACKHAUS Wilhelm  
BRAIŁOWSKI Aleksander 
CASADESUS Robert 
CORTOT Alfred 
GIESEKING Walter 
HCEHN Alfred 
HOROWITZ Włodzimierz 
LANDOWSKA Wanda 
MOISEWICZ Benno 
NEY Elly 
ORŁOW Mikołaj 
PETRY Egon 
PROKOFIEW Sergjnsz 
RUBINSTEIN Artur 
TADLEWSKI Wojciech 
TANSMAN Aleksander 
U NI NISKI Aleksander 
ZECCHI Carlo

SKRZYPKOWIE

BENEDETTI Rene 
ELMAN Misza 
ENESCU Georges 
FLESCH Karol 
GOLDBERG Szymon 
HANSEN Cecylfa 
HINDEMITH Paweł 
KUBELIK Jan 
KULENKAMPFF Georą 
MARTEAU Henri 
MILSTEIN Natan 
MOODIE Alma 
PRIHODA Vasa 

SZENASSY Edward 
SZIGETTI Józef 
VECSEY Franz

WIOLONCZELIŚCI

CASSADO Gaspar 
FEUERMAN Emanuel 
PIATIGORSKI Grzegorz

ŚPIEWACY

MANOVARDA Józef 
SARI Ada

KAPELMISTRZE

ABENDROTH Herman 
BATON Renó 

FRECCI \  Massimo 
GEORGESCU Georges 
HONEGGER Arfar 
MALKO Mikołaj
SCHEINPFLUG Paweł 

Daty poszczególnych występów podawane będą osobno.

Wszystkie koncerty zostaną nadane bądź z F i lh a r m o n i i  W a r s z a w ­
s k ie j  bądź ze Studja P o l s k i e g o  R a d ja  na wszystkie rozgłośnie polskie.

P R Z E G L Ą D  p r a s y
W „JEDNOLITYM OBOZIE". i obywatela. Taki oto „wolnościowy"

Interesująco redagowane nowe popo- ' zrobił się „Kurjerek
łudniowe pismo warszawskie „Głos Sto 
licy“ w rubryce „Podobno", taką za­
mieszcza informaqę o wewnętrznych 
niesnaskach w „sanacji":

Podobno w ostatnich czasach grupa 
pułkowników z p. W alerym  Sławkiem  
na  czele, wystęj»uje przeciwko grl pom 
legionowo - peowiackim, skupiającym  się 
około gen. dypl. E dw arda R ydza  - Śmi­
głego, którego popularność w tych ko­
łach, właśnie dlatego wzrasta. „Pułkow ­
nicy" bronią się przeciwko „śmiglow- 
oom". Tem przynajmniej tłumaczą wta­
jemniczeni niektóre zmiany osobowe do­
konane w ostatnim czasie.

WÓDKA — ŚRODKIEM PRZECIW 
REWOLUCJI!

Zbliżające się wybory Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych odbywają się 
pod hasłem zniesienia prohibicji, które 
go to zniesienia domagają się energicz 
nie demokraci. „Ilustrowany Kurjer Co 
dzienny" gorąco zwalcza prohibicję i 
przy tej sposobności gorąco zachwala 
wódkę i jej dobrodziejstwa społeczne. 
Oto dowiadujemy się ni mniej ni wię­
cej, że wódkę trzeba pić i to w jaknaj- 
większej ilości, bo to najlepszy środek 
przeciw rewolucji.

Carowi rosyjskiem u w trzecim, czy 
czwartym tygodniu wojny światowej, 
doradzano wprowadzenie powszechnej 
trzeźwości w arm ji i na jej tyłach. W ie­
lu, zarówno świadków naocznych, jak 
późniejszych historyków rewolucji ro ­
syjskiej przypisuje s.czególną gwałtow­
ność jej przebiegu tej w łaśnie przym u­
sowej abstynencji mas milionowych. Po­
zbawione alkoholu i możliwości w y­
równywania swych kontrastów  psychicz­
nych przez pijackie odurzenie, zmuszo­
ne do trzeźwości, „w ytrzeźw iały" te m a­
sy pewnego dnia tak  dalece, iż spostrze­
gły, że niepotrzebna jest n iety lko dalsza
wojna, ale, że ,,niepoł zebny1' jest też 
wogóle jakikolwiek porządek praw ny i 
socjalny, razem ze wszystkimi tymi, 
którzy stali na jego stra ty .

Wódka więc, jak widzimy, jest naj­
lepszą podstawą obecnego porządku 
prawnego i socjalnego. Strach pomy­
śleć, coby było, gdyby wódki nie było, 
Nie rozumiemy tylko dlaczego są prze­
pisy, ograniczające pijaństwo i dlacze­
go pijaków karzą. Trzeba pić, pić jak- 
najwięcej! Nie będzie wtedy rewolucji!

Zwłaszcza, powiada „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny", że zakaz picia wód 

to najbezczelniejsze targnięcie 
się na najistotniejsze prawa człowieka

Prohibicja była bowiem zbyt głębo- 
kiem sięgnięciem w sferę najbardziej o- 
sobistej wolności człowieka, której nie 
pozw ala on sobie bezkarnie naruszać i 
zacieśniać.

W obronie „wolności człowieka" — 
ale tylko do wódki — występuje bru­
kowiec krakowski.

„POLEPSZENIE".
Kapitalistyczna prasa ogólnikowo, 

nie podając szczegółów, zaczyna pocie­
szać, że kryzys już się kończy, że te­
raz nastąpi polepszenie sytuacji gospo­
darczej, a już napewno za rok na je­
sieni 1933 r. będziemy mieli dobrą kon­
iunkturę. Tak pisał „Kurjer Polski- , 
tak prorokował na łamach „Gazety 
Folskiej" sam p. Matuszewski, tak pi­
sali mocni w piórze ekonomiści bur- 
iuazyjni.

Tak’ prorokowali, tylko cie pisali, 
na czem te proroctwa opierają. A rze­
czywistość, szara rzeczywistość mówi 
co innego. Mówi to, o czem piszemy 
stale, że kapitalizm nie może już wy- 
wikłać się z tych sprzeczności, w jakie 
zabrnął, że kryzys obecny nie jest kry­
zysem koniunkturalnym, a jest kryzy­
sem ustroju.

Zgoła odmiennie od dobrej miny bur 
żuazyjnych publicystów, miny, robionej 
sztucznie, celem uśpienia i uspokoje­
nia buntujących się głodnych mas przed 
stawia sytuację w Polsce „Przegląd 
miesięczny", oficjalny organ Banku Go 
spodarstwa Krajowego, w którym czy­
tamy:

—  D ziałalność kredytow a instytucji 
finansowych kurczyła się nadal,

—  wypłacalność była ciągle jeszcze 
niepomyślna,

— położenie finansowe rolnictw a w 
chwili obecnej nie przedstaw ia się ko­
rzystnie,

— obroty handlow e na rynku we­
wnętrznym skurczyły się.

Nie różowo więc to wszystko wy­
gląda. A jeśli dodamy do tego cyfry
Wiad. Statystycznych", że w ciągu 

ostatniego roku przywóz towarów do 
Polski w jednym miesięcu spadł o 57.4 
miljonów, a wywóz o 84.1 miljonów, że 
liczba załadowanych wagonów w czer 
wcu 1931 roku wynosiła 18.501, a w  
czerwcu b. r. tylko 10.132. a więc o
8309 wagonów mniej — będziemy mie­
li niepełny wprawdzie, ale dostateczny 
obraz, jak w istocie wygląda owa szu­
mnie reklamowana poprawa gospodar­
cza. S-ek.

N ajtańsze ceny N ajlepsze filmy
N ajw iększa widownia N ajnow sza aparatura

0,0z£l „ A  R E  N A “
w gm achu  Cyrku Staniew skich (O rd y nack a) .  O twarc ie  JUŻ 
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„MOSKWA BEZ MASKI "
z L lon elem  B arrym ore I E lissą  Landi 

-Ceny miejsc od 45 groszy do 2 zł. 10 gr. ręcznie ze wszystkleml dodatkami.------

C H O R E  N E R W M - B E Z S E N N O Ś Ć
Przy b ez sen n o śc i ,  nerw icy s e r c a  i za -  7 ; n  s _ , .
b u rzen iach  uk ładu  n e rw ow eg o  s to su jc ie  L I U 1 O m ag is t ra  W U I S K I 6  Q 0

7 O 7 n o b i o m  r t n K i .n n n « .M  o  a •• — — —   _

Żą d a ć  w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h ze  znakiem  ochronnym  P A S I V E R O S A
W y t w ó r n i a  W o r ł r g w o  -  2 | o t o  ( 4



nieazieia, 18 września N r. 3 2 1 '

Przed nową premjerą w „Ateneum“
Eugen Gladstone 0 ‘Nell I jego „ C z a r n e  G h e t t o "

A utor głośnej już dziś u nas sztuki, 
k tó rą  „Ateneum 11 o tw ie ra  now y okres 
swej działa lności pod  k ierow nic tw em  
S tefan a  Jaracza i L eona Schillera, — 
należy  do czołow ych p isarzy  Młodej A- 
meryki. Cieszy się tą  sam ą s la w ąf ale 
i tym sam ym  bojkotem moralnym, co 
L p to n  Sinclair, Dreiser i Dos Passos. 
? b y t odw ażnie dem askuje zgniliznę i cy 
n iczne okrucieństw o , k ry jące się poza 
efek tow ną deko racją , zm ontow aną z 
rozm achu k ap ita łu  finansow ego, „racjo ­
nalizacji , fordyzm u i innych zdobyczy 
gospodarczych  i ku ltu ra lnych  „Nowego 
Św iata". Syn d y re k to ra  jednego z li­
cznych te a tró w  na B roadw ayu, z pocho 
dzen ia  Irlandczyka —  co nie jest obo­
ję tn e  d la  uczuciow ości i fan tazji nasze­
go a u to ra  —  urodził się w  Nowym  Y or- 
k u  w  r. 1888, M łodość m iał rom an tycz­
ną, p e łną  przygód. P odobnie jak  J&ck 
London. Tramp, z upodoban ia, w ięcej 
niż z m usu, w  la tach  sw ej w łóczęgi p o ­
zn a ł dobrze  życie m ary n arzy  n a  o k rę ­
ta ch  i w  szynkach  portow ych, p ra c ę  w 
kopaln iach  zło ta, o k ru tn ą  nędzę p ro le ­
ta ria tu  m iejskiego, a  p rzedew szystk iem , 
hań b ę  cyw ilizacji, n iedo lę  w yzutych z 
w sze lk ich  p raw  obyw ate lsk ich  negrów  
am erykańsk ich . P ow róciw szy  z w ę­
drów ki z bogatym  m aterja łem  p rzeżyć i 
obserw acji. (TNeill u tra w a la  je w  fo r­
m ie dram atycznej. Z razu u lega w pływ o 
w i n a tu ra lis tó w . K orzysta  z techn ik i 
Ibsena i Shawa. Później pod  w pływ em  
ek sp resjo n is tó w  ksz ta łtu je  rzeczyw i­
stość sceniczną zapom ocą sk ró tów , o- 
s try ch  k o n trastó w , nie obaw ia się p a ­
tosu, n ie  gardzi sym bolem , m iesza k rań  
cow y rea lizm  z poezją i p rym ityw ną su 
row ość z  w yszukaną form ą. U tw o ry  je ­
go m ają w  sobie coś film ow ego i rew jo- 
w ego zarazem  — tem po, zm ienność te ­
ren ó w  i sytuacji, lap idarność  djałogu i—  
m elodram atyczność w  dobrem  słow a te  
go rozum ieniu. S ztuk i (TNeilla sta n o ­
w ią w ażny  m om ent w  dziejach w alk i li­
te ra tu ry  d ram atycznej ze zm erkan ty li- 
zowanym  te a tre m  am erykańskim . N ie­
m ałą  ró w n ież  o deg ra ły  rolę w  E uropie, 
w  p rzedk ryzysow ej epoce dążeń  do 
s tw o rze n ia  now ego te a tru  eu ro p e jsk ie­
go, dążeń, k tó re  swoje apogeum  osią­
g nęły  w  sty lu  ekspresjon istycznym  i nie 
rea listycznym , w  te a trz e  ..społecznym " 
i ak tua lnym  (Z e itthea ter). Z pośró d  sze 
reg u  śm iałych i in te resu jących  d ram a­
tó w  CVNeilla najw iększy  sukces te a ­
tra ln y  i lite ra c k i zdoby ły  nas tępu jące : 
„A nnie C hristie11 —  „Kosmata Małpa11 
—  „M iłość pod wiązami" —  „Cesarz Jo | 
n es“ —  „Pod karaibskim  księżycem " —  ' 
„D ziw ne interludjum" i p e łen  rzew nego 
u-oku , silnie do serc i sum ień p rzem a­
w iający  d ram a t pod  dziwnym  ty tu łem  
„W szystk ie dzieci Boga mają skrzy­
dła" czyli „Czarne G befto11.

T y tu ł tej n ro-m urzyńsk iej sz tuk i n a ­
su n ę ła  O N eillow i ludow a relig ijna p ieśń  j 
m urzyńska, k tó rych  tw órcam i byli mu- j 
r z y r i  afrykańscy, n iew oln icy  w pocie 
czo ła up raw ia jący  o lan tac je  b ia łych  i no | 
w em u, „b iałem u" Bogu dziecinnie sk a r- 1 
żący  się na ucisk, k rzyw dy i katusze . Z 
p ieśn i tych, p rzypom inających płom ień- I 
n ą  w iarą  egzaltac je  religijne Bacha —  j 
jak  m ówi Louis Gruenberg. znakom ity  j 
kom pozytor, p rzedstaw ic ie l m o derriz - 
m u w  m uzyce am erykańsk ie j — jedna  z 
najp iękniejszych  brzm i tak :

Mam białą szatę,
Ty masz białą szatę,
Wszystkie dzieci Boga mają białe

szaty.

Kiedy stąd odejdę,
Uborę się w nią,
I z całej siły śpiewać będę 
W niebie.
Któż zabroni śipiewać mi,
Kto zwierzęciem nazwie mnie 
W niebie?
Biedny murzyn wolny będzie 
W niebie.
Mam śliczne skrzydła,
Ty masz śliczne skrzydła,
Wszystkie dzieci Boga mają śliczne

skrzydła.
Kiedy stąd odejdę,

Do bark mych je przypnę 
I latać jak ptak będę 
W niebie.
Któż zabroni latać mi,
Kto zlinczuje za to mnie,
W niebie?
Murzyn wolny będzie tylko 
W niebiel

C ały  d ram a t (TNeilla, p rze d staw ia ją ­
cy z bezw zględnym  realizm em  ohydną, 
n ie ludzką w alkę białych z bezbronnymi 
czarnymi w St. Z jednoczonych, zrodził 
r ię , z ducha tej p ieśn i. A le n ie  ty lko  
n u ta  chrześcijańsk iej pok o ry  i rezygna- 

; cji p rzew ija się jako głów ny m otyw  d ra  
^ m a tu . U cisk  m usi w reszc ie  w yw ołać 

sprzeciw? a brzm i on w  pieśni m urzyń­
skiej tak :

i Miljony czarnych braci mych 
Niewoli smaga bat,J  Ich krwią i potem tuczy się 
„Brat11 biały — biały kat!

Ciszej, ciszej,
Skargi twei nikt nie usłyszy,

Serca ich — głaz,
Sprzeciwu mas ’
Nie nadszedł czas.

Z krwawicy naszej dobry zysk: 
Bawełna, kopra, rum.
Kańczug tnie plecy, siecze pysk, 
Zdechniesz — jest innych tłum.

Drży ziemia, płonie wroga dom,
Pęka zapora z krat,
Rozbłysnął ludu gniew jak grom.
Wolność odradza świat.

Ciszej, ciszej,
Skargi twej jeszcze nikt nie słyszy...

R zecz dzieje się w  Nowym  Jo rk u . Na- 
przem ian  w  środow isku  m urzyńsk iem  i 
.b ia ło" - am erykańsk iem . Silne, b ru ­
ta lne sceny d ram atyczne k o n tras tu ją  dy 
nam icznie z m om entam i nastrojow em i, 
pełnem i liryzm u. D zieło (TNeilla, za ró ­
wno w treści, jak i w formie, p rzejaw ia 
w artośc i n iespo tykane  w  szablonow ej 
lite ra tu rz e , zachw aszczającej, n ieste ty , 
sceny nasze. Z naczenie u tw oru  podno­
si śm iałe ujęcie prob lem u „m niejszości 
narodow ej", dem askujące bez litosne tło  
„gospodarcze" spraw y, zręczn ie za k ry ­
w ane różnem i koncepcjam i „rasow em i" 
usiłującem i z w alki klasowej uczynić ja ­
koby walkę ras, zrzucając* odpow iedział 
ność na „p rzyrodę", „ tradycje", „odrę­
bności system u etn iczne i psych iczne"—  
tam  gdzie m a się do  czynien ia z w szech  
władztwem  wyzysku.

Inscenizacji u tw oru  dokonał Edm und 
W ierciński. N azw isko  m łodego p ion ie­
ra  m odernizm u te a tra ln eg o  nie jest ob­
ce W arszaw ie  k tó ra  um iała ocenić je ­
go reżyserję  „Sprawy Dreyfusa11 w  se­
zonie ubiegłym . R ole głów ne od tw arza  
ja pp. K uncewiczówna. W iercińska, 
W ierciński, Dam ięcki. W ojdan, M icińska 
i inn i. P e łn e  u roku  pieśni, o rgan icznie 
zw ązane z akcją d ram atu  śp iew ać b ę ­
dzie p. Rom an Zawistowski, D ekorac je  
kom ponuje St. Śliwiński,

Inauguracja sezonu w Filharmonii
Koncert poświęcony Paderewskiemu

S zczęśliw y tra f  zw iązał w  tym  roku  
inauguracy jny  k o n ce rt sym foniczny O r­
k ie s try  F ilharm onicznej z w ielk iem  
im ieniem  Ignacego Paderew skiego, Za­
ludniło  się w  F ilharm onji po  b lisko  trzy  
m iesięcznym  w akacyjnym  odpoczynku.

R ozpoczęto  sym fonją h  m oll pod  dy­
rekc ją  Grzegorza Fitelberga, nap isaną 
jeszcze na w iele la t p rze d  wojną. W

I chcieliby i boją się
P isaliśm y p rzed  p aro m a dniam i o 

spodziew anym  przy jeździe Trockiego  
na k u rac ję  do  P iszczan, k tó ry  m ia ł n a­
stąp ić  14 bm.

Tym czasem  ta k  się sta ło , że Trocki 
n ie  p rzek ro czy ł gran ic Czechosłow acji. 
Na k ilk a  dni bow iem  p rzed  14 w rz e ­
śnia ca ła  nac jonalistyczna p ra sa  czeska 
tak i gw ałt podn iosła  z pow odu u d z ie ­
len ia  Trockiem u zezw olen ia na pobyt 
w  C zechosłow acji, że k to ś  tam  u ląk ł 
się i w izy nie udzielił.

O becnie okazuje się, że Trocki w cale 
jeszcze z K onstan tynopo la  nie w yjechał 
W  P iszczanach  tym czasem  kupcy, sp o ­
dziew ając się w iększego  zjazdu gości w 
zw iązku z przyjazdem  Trockiego, p o ­
czynili znaczne zakupy, te ra z  zaś są za­
w iedzen i w  sw oich nadziejach.

Krwawe zajście w urzędzie śledczym
Oskarżony postrzelił świadka i popełnił samobójstwo

Wczoraj o godz. 14,30 w biurze urzę­
du śledczego, w  W arszawie rozegrało  
się  krw aw e zajście.

S zczegóły  tego wypadku są następują, 
ce: D o biura zostali w ezw ani celem  
konfrontacji i przesłuchania: jako św ia­
dek, 32-letni W ładysław  Kuliński, szwaj 
car przez 5 lat w  zakładach ogrodni­
czych sp. -kc. „C. Ulrich11 w Ulricho­
w ie, lecz dn. 8 b. m. zredukowany, oraz 
w  charakterze oskarżonego 31-letni Ja- 
kób Kestenberg, w spółw łaściciel składu  
m aterjałów opałow ych p. f. „Centrala 
W ęglow a11. W  czasie składania zeznań  
przez Kulińskiego, siedzący obok Ke­
stenberg wyjął rew olw er i z b łyska­
w iczną szybkością w ystrzelił do Kuliń­
skiego. a następnie przyłożył lufę do 
swej skroni i wypalił. Soraw ca w szyst­
ko to zrobił z taką szybkością że znaj­
dujący się w pokoju urzędnicy nie zdą­
żyli udaremnić zbrodniczego zamachu  
i sam obójstwa. Na m iejsce przybył 
wkrótce lekarz Pogotow ia, który stw ier  
dził u Kulińskiego ranę postrzałow ą  
miękkich części czaszki na wylot, U Ke- 
stenberga zaś —  rów nież przestrzał

czaszki. Po udzieleniu pom ocy obie 
ofiary krw aw ego zajścia przew ieziono  
do szpitala św. Ducha. Stan Kestenber- 
ga bardzo ciężki, Kulińskiego zaś —  nie 
zły. W edług infonnacyj, udzielonych  
przez p. Jerzego Marhlejda, dyr. firmy 
„C. Ulrich11, powody, krw aw ego zajścia 
są następujące: Bracia Jakób i Józef 
K estenbergow ie, sp ółw łaścicie le  firmy 
„Centrala W ęglow a11 od w iosny r. ub. 
zajmowali się dostaw ą w iększych  ilości 
koksu do wspom nianych zakładów . Dy­
rektorzy Jerzy i Józef M achlejdowie 
wykryli nadużycia na niekorzyść firmy, 
które sięgają kilkunastu tysięcy  z ło ­
tych. W obec tego firma „C. Ulrich11 za­
wiać1 >miła o  pow yższem  odnośne w ła­
dze, które w szcząłv dochodzenia. W i­
docznie zeznania b. ważnego świadka  
Kulińskiego były na niekorzyść firmy 
„Centrala W ęglowa", skoro Kestenberg  
usiłow ał dokonać zabójstwa świadka, a 
następnie popełnił sam obójstwo. W  spra 
w ie tej jest podobno oskarżonych jeszcze 
kilka osób. Prow adzone jest dalsze  
szczegółow e dochodzenie.

pom yśle tw ó rcy  łączy  się dzie ło  to  z 
ideą w alk  o niepodleg łość Polski. J e ­
dnakże w  treśc i m uzycznej n ie sły ch a­
nie p łynnej i m iękko, p raw ie  p aste low e 
czasem  instrum entow anej, m a ło  jest 
p ie rw iastk u  d ram atu  i w alki. R ę k a  w y­
tw ornego, p rzez  św ia t ca ły  u w ie lb ian e­
go p ian isty , p rzy tem  szopen isty  z u p o ­
dobań, n iechę tn ie  zbacza n a  głębie 
skom plikow anych  środków  w yrazu  na j­
now szej harm onji i © rkiestracji. N a to ­
m iast n ieza leżn ie od p rogram u lite ra c ­
k iego  i od w szelk ich  pozam uzycznych 
skojarzeń , jakże przyjem nie jest s łu ­
chać tej m uzyki, doskonale zestrojone:, 
ow ianej duchem  C zajkow skiego i W a ­
gnera, a razem  z tym  zapatrzonej w 
św ia t najczystszych idea łów  rom antyk i 
W yczuw a się, że sym fonję p isze p ian i­
sta, ale jednocześnie, m uzyk o w ielkiei 
ku ltu rze  i zdum iew ającej in tu icji a r ty ­
stycznej.

M niej św ieżości i c iep ła  po p ły n ę ło  z 
pod  palców  uczn ia  P ad erew sk ieg o  p. 
A leks. Brochockiego, w ykonaw cy  k o n ­
certu  fo rtep ianow ego  a moll. M łody, 
choć techn iczn ie  da lek o  już posunięty  
p ian ista , posiada na es trad z ie  m ało 
sw obody i zaw iele jeszcze pochłan ia ją  
go b iegniki i skoki. N atom iast, mimo 
n iezby t fo rtunnego  początku , zupełn ie 
dobry  by ł w ystęp  p. Henryka Sztompki 
w  fantazji. Rytm  jędrny, tem aty k a  ja­
sna i szczera  m uzykalność zjednały  
drugiem u z uczniów  P aderew sk iego  p o ­
k lask  gorący  i zasłużony. H. D.

Z  g ł o d u
Przed domem Leszno 32, wczoraj w  

południe zasłabł nagle 30-letni Ignacy 
Chmielacz, bez zajęcia. Lekarz P ogo­
tow ia stw ierdził, że przyczyną zasłab­
nięcia było w ycieńczenie z głodu. W rę­
czyw szy Ch. kilka bonów  na bezpłatne  
obiady, pozostaw ił n ieszczęśliw ego na 
miejscu.

ł a m a ć  s a m o b ó c ^ y
30-letni Zygm unt K arclew icz, bez za­

jęcia (Elbląska 4), w czoraj w południe 
połknął kilka pastylek sublimatowych, 
chcąc w  ten sposób pozbaw ić się życia  
w  bramie domu G rochowska 145. D e­
sperata w* stanie ciężkim  przew iozło P o­
gotow ie do szpitala Przem ieniania Pań­
skiego.

U

Myjcie ow oce 
i jarzyny, 

s p o ż y w a n e  
na s u r o w o !

„PISMO C O D Z I E N N E
( „PISMO CODZIENNE" będzie zawsze i nieugięcie etało po stronie tych, którzy chcą 

w ym ieść żelazną m iotłą wszystko zło, gnębiące ludzi pracy.

„PISMO CODZIENNE11 ma przyrzeczoną współpracę czołowych działaczy ruchu robotni­
czego polskiego, żydowskiego, niemieckiego i ukraińskiego.

„PISMO CODZIENNE" ogłasza w pierwszych numerach an k ie tą  p. t. „Co nam przy­
niesie jutro?", k o n k u rs  z nagrodami na najlepszy utwór sa ty ryczny .  Wezmą 

ty w nim udział wybitne pióra polskie.
n  „PISMO CODZIENNE" u rządza  wkrótce publiczną dysputę o nowym teatrze między 
■  znakom itym  reżyserem Leonem Szyllerem, a wielkim aktorem Stefanem Jaraczem.

Pierwszy numer ukaże się w  środę, dn. 21 września

Niemcy nie wezmą udziału
w konferencji rozbrojeniowej

M inister Spraw Zagranicznych Rzeszy  
Niem ieckiej Neurath przesłał tow. Hen­
dersonowi jako przewodniczącem u Ko­
misji Rozbrojeniowej notę, w  której za­

wiadamia go, że N iem cy nie wezm ą  
udziału w rozpoczynającej się  21 b. m. 
sesji Biura Konferencji rozbojeniowej.

Przyczyna katastrofy samalotu por. Żwirki
Orzeczenie omSsji technicznej

Praga, 16 września (ATE.). Urzędowa  
komisja techniczna, w yznaczona celem  
zbadania przyczyn katastrofy samolotu  
por. Żwirki i inż. Wigury, ogłosiła spra­
wozdanie, które stw ierdza, iż dokładna 
Drzyczyna katastrofy nie m aże być usta 
lona. Niepodobna stw ierdzić, jakie usz­
kodzenia pow stały na sam olocie przed  
upadkiem, podczas spadania i w skutek  
upadku. Komisja wyraża przypuszcze­
nie, iż najpoważniejszą przyczyną n ie­

szczęścia m ogło być złam anie praw ego  
skrzydła w skutek gw ałtow nego ciśnienia  
powietrza, które w tłoczyło  się  w  skrzy­
dło. Poza tern można przypuszczać, iż  
techniczna sprawność sam olotu zmniej­
szyła się  na skutek w ysokich technicz­
nych wymagań, staw ianych podczas lo­
tu okrężnego. Można przypuszczać, iż  
w obec tego sam olot n ie mógł oprzeć  
się burzy, która go zaskoczyła.

Znowu śmiertelna katastrofa
lotnicza

Biała Podlaska, 16 września (PAT). 
Dziś o godz. 17 wydarzyła się  tu kata­
strofa lotnicza. Sam olot szkolny aero­
klubu bialskiego z powodu defektu sil­
nika wpadł w  korkociąg na w ysokości 
400 m etrów i rozbił się  na polach w si

Sidorki. Dwaj lotnicy, członkow ie aero­
klubu, p ilot Kaz. Stefaniak i Stefan Kin 
czyński ponieśli śmierć. Kaz. Stefaniak  
brał udział jako najmłodszy pilot w  kra 
jowym raidzie aw ionetek.

Wrzenie w Mandżurii
Londyn, 16 w rześn ia  (ATE). W czoraj 

jednocześn ie z uznaniem  M andżurji 
p rzez  Jap o n ję  ogłoszono w  M ukdenie 
star. oblężenia. P ow odem  tego za rz ą ­
dzenia by ły  w iadom ości o rozruchach , 
k tó re  organizują nacjonaliści chińscy.

Ja p o ń sk i tra n sp o rt w ojskow y w ykolei! 
się m iędzy  M ukdenem  i H ajlunem . 
60 żołnierzy zosta ło  zab itych  i rannych. 
W ykolejen ie pociągu, jak przypuszcza- 
ją, było  dziełem  p a rty z an tó w  chińskich.

Bandyci na ulicacłi 
miast niemieckich

Berlin, 16 września (PAT). Dziś w Ham­
burgu dokonano w biały dzień napadu ra­
bunkowego, który miał przebieg analogicz­
ny do wczorajszego napadu w Berlinie. 
Dwóch bandytów rzuciło się na ulicy o g. 
12-ej w południe na woźnego jednego, ma­
gazynu i wyrwawszy mu z ręki teczkę, za­
wierającą 3,000 marek, zbiegło własnym sa­

mochodem. Za uciekającymi bandytami rzu 
ciło się w pościg kilka osób, do których 
przyłączyli się następnie policjanci, W po­
goni tej wziął również udział woźny, któ­
remu odebrano pieniądze. Jeden z bandytów 
ciężko go zranił. W czasie strzelaniny ra­
niono kilku przechodniów. Bandyci zbiegli

Nowe polskie jednostki morskie

, ,
11

S toczn ia  m odlińska w y k o n ała  dla 
S tra ży  G ranicznej k u te r  i trzy  łodzie 
m otorow e, p rzeznaczone  d la  ochrony

wybrzeża m orskiego.
Podajemy fotografie łodzi motorowej 

„Bałtyk",



N r. 321 „ROBOTNIK", niedziela, 18 w rześn ia S tr. 5

Krakowskie K.P.W. na występach w Okocimie
K rakow skie Kolejowe Przysposobie­

n ie  W ojskowe (K. P. W.) zorganizowa­
ło na dzień 10 w rześnia b. r. wycieczkę 
do  Okocimia. Wyjechali z K rakow a w 
trzech  4-ro osiowych wagonach I i II 
kl. a to dla większej wygody, boć zebra­
ło ich się... tych bohaterów ... aż 40.

W Słotwinie - Brzesku oczekiw ał na 
ten  specjalny pociąg osobny parowóz, 
k tó ry  zaw iózł przybyłych do Okocimia

W restauracji okocimskiej (brow ar­
nianej) zamówiono jedzenie na 200 osób. 
R estaura to r sprow adził 6 wylraczonych 
kelnerów , udekorow ał salę na  żądamie 
organizatorów  i przygotow ał orkiestrę, 
k tó ra  przyw itała ich .p ie rw szą  Bryga­
dą".

Przygotowywano się na  zabaw ę w 
O k o c im iu  na całą parę. Zaproszono u- 
rz ę d n ik ó w  brow aru. Już w  pociągu p ła ­
tn ik  kolejowy w ypłacał zaliczki w ycie­
czkowiczom „a conto prem p", płatnej 
zwykle 15-go.

M ało było jednej orkiestry, bo wy­
cieczka wiozła z sobą t. zw. „rzniętą". 
O zwiedzaniu brow aru nikt nie myślał, 
n ik t o to się nie zw racał. Reflektowano 
tylko na gratisow e piwo.

Zabaw a rozpoczęła się na całą parę 
dopiero pod wieczór, kiedy większość 
uczestników  zaczerpnęła już „ducha" z 
przywiezionych z sobą flaszek. Przy 
dźwiękach rzniętej, czw arta brygada 
pozdejm ow ała m arynarki i kam izelki i 
zaczęła hasać na całego ;tak, że zapro­
szeni urzędnicy chyłkiem  ze sali poucie 
kali.

K iedy bractw o było już dobrze zgrza­
ne, kiedy zabrakło i pieniędzy i piwa 
a pragnienie osiągnęło punkt kulm ina­
cyjny, pow stało w ielkie oburzenie na 
w łaściciela brow aru, p. G oetza, że tak 
lekcew ażąco przeszedł do porządku 
dziennego nad przybyłą do Okocimia 
,.czw artą brygadą" i że nie kazał z p i­
wnic w ytoczyć kilkunastu beczek w le ­
pszym gatunku.

Między innymi, Gabryś Franciszek, 
były ślusarz rewizyjny, wygłosił p ło ­
m ienne przem ów ienie, pełne urazy w 
stosunku do G oetza, że nie liczy się z 
rew identam i wagonów. Podniosły się 
okrzyki ,,Precz z Goetzem". Nawiasem 
mówiąc, Gabryś nie ma wogóle prawa 
reprezentow ać rew identów  wagonów, 
bo nim nie jest. Bardzo krewkim  i roz­
gniewanym okazał się i drugi gość, k tó ­
ry  mieni się być oficerem gospodarczym
K P- W.

Biedny restau ra to r truchlał ze s tra ­
chu i błagał w prost gości, by tak  nie 
wymyślali p. Goetzowi, bo z  tego może 
być skandal i on może za to odpow ia­
dać. Podnieść należy, że tylko dzięki 
tak tow i policjantów, którzy pełnili tam 
s łu ż b ę , nie doszło do skandalicznej bój­
ki między rozbawionym i wycieczkowi­
czami.
. Późną nocą ulatniali się K. P. - W ia- j 
cy oknami, by nie zetknąć się z restau- ; 
r a t o r e m .  j

W praw dzie od uczestników  tej eska- ! 
pady  pobierali organizatorzy po 2 zł. 
na koszta wyżywienia, ale restau ra to ra  
nabrano, gdyż za przygotowane na 150 
osób jedzenie n ik t mu nie zapłacił, sam 
m usiał nokrvć koszta muzyki i posiłku

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
Ceny od 1 zł.

Emocjonujący f i l m PARAMOUNTU 
1932/33

TEODOZJA - SEWASTOPOL
W roi główn. G eorge B ancroft 

M iriam  H opkins 
Nad program: P o g rz eb  S.  p . W lqury  

I Żwirki
NA SCENIE: rewja z udz. 2 B cn ard o , 

3 W a tra s  I T. F a liszew sk ieg o .
Mała Sala: BUSTER NA FRONCIE

Ceny: 65 gr. i 1 zł.

DŹWIĘKOWY V f  1  I T  I S K  I
KINOTEATR I Ł J O I I I

Początek o godz. 6,15 w.
LUPĘ VELEZ

LAURENCE TIBBET
w egzotycznym dźwiękowcu

Nenita, Kwiat Hawanny
Zapraszamy na następny program

ś l e d z t w o

(kor. w łasna)

d la  m uzyki — i w  dodatku  op łacić k e l­
nerów , k tó rzy  p rzypa tryw ali się, w  p ię ­
kn ie  u d ekorow ane j p rzez re s ta u ra to ra  
sali, jak  cz w arta  b rygada w ypróżn ia z a ­
w arto ść  przyw iezionych flaszek, w ykrzy 
kując „cuk ie r krzep i, a w ódka lep ie j”

K oło godziny 4-tej nad  ran em  ucichło. 
R e s ta u ra to r  zaciekaw iony  urfał się na 
sa lę i n ie z a s ta ł nikogo, ty lko  p o rzuco ­
ne w  popłochu  instrum en ty  i ślady od 
bu tów  n a  p a ra p e ta ch  okien.

Z rozpaczony n ie w iedząc, do kogo się 
zw rócić za ją ł n a  poczet sw ych s tr a t  p o ­
rzucone  instrum enta , aż do czasu  w y ­
ró w n an ia  mu choćby 50% szkody  n a  ja ­
k ą  go narażono . B iedny  re s ta u ra to r , zre

sz tą  człow iek  b ard zo  uprzejm y, z p rz e ­
rażen iem  w spom ina p o b y t K. P. W . w 
O kocim iu i p ro si B oga by —  ta k , jak 
do tej pory , p rzez  la t 20 —  p rzez  dalsze 
20 la t podobna  w ycieczka n ie  za w ita ­
ła  w jego progi...

W  w ycieczce tej brali udz ia ł n ie ty lko  
podrzędni szeregow cy  K. P . W . ale i o~ 
sob istości pow ażne, jak zaw iadow ca 
w arszta tów .

Ł adn ie w ychow yw ani są członkow ie 
K P. W. Nic też  dziwnego, że, odw dzię­
czając się, rob ią  w  ta k i sposób rek lam ę 
całem u P rzysposob ien iu  w  okręgu  k ra ­
kow skim !

Członkowie kół harcerskich
Odpowiadają przed sądem za działa ność komunistyczną

25.090 te le fo n ó w  
z a u to m a ty z o w a n o

W październiku mija 2 lata od chwili roz­
poczęcia automatyzacji telefonów w W arsza­
wie. W ciągu tego okresu zautomatyzowano 
ponad połowę aparatów. Z 45,000 w ciągu 
2 lał zaułometyzowano 25,000. W chwili obec 
nej prowadzony jest montaż centrali dla au­
tomatów śródmiejskich. Centrala ta mieści 
się przy ul. Zielnej w drapaczu nieba na 
5-em piętrze. Obliczona ma być na 20,000 
aparatów telefonicznyoh. W końcu r. 1933 
przeniesionych będzie do nowej stacji 14 000 
abonentów, pozostanie zatem 6,000 ręcznych 
połączeń, które będą zastąpione automatycz- 
nemi w r. 1934. Na sam koniec pozostawio­
ne są aparaty abonentów zachodniej części 
m iasta mianowicie Twardej, Grzybowskiej, 
Chłodnej, Złotej i t. d.

N A JLEP/ZA  ZAPRAWA DO PODkOG

Sąd Okręgowy w  Częstochowie ro z­
patryw ał spraw ę Icka Bratmana, stu ­
denta wydziału chemicznego U niw ersy­
te tu  Praskiego, Bobrackiego, z zawodu 
m alarza pokojowego, W. Zasunia i Mie 
czysława Wierzby, b. członków kół 
harcerskich, oskarżonych o działalność 
komunistyczną na  terenie Częstocho­
wy.

A kt oskarżenia przypisuje Bratmano-

wi rolę kierow nika i inicjatora akcji na 
terenie częstochowskim w  drugiej poło­
wie 1931 i w pierwszej 1932, Bobrackie- 
mu — rolę łącznika między Częstocho­
wą a powiatem, a Zasuniowi i W ierzbie 
zarzuca organizowanie „jaczejek komu­
nistycznych" w śród harcerstw a.

Sąd skazał Bratmana na 4 lata w ię­
zienia, pozostałych zaś po 3 lata wię­
zienia każdego.

ODŻWIEŻA ZNl/ZCZONE PO/ADZKI,  LINOLEUM 
i FARBUJE MOMEHTALMIE B I A Ł E  P OD ŁO G I 

>NA M A H O Ń  LUB O H Z E C M  C I E M N Y ,

K T O  M Y Ś L I  
o swe[ przyszłości

w in ien  n iezw łoczn ie  obej­
rzeć  p a rce le  b u d o w lan e  pod 
W arszaw ą , w ydzie lone  z

D ó b r  W i l a n o w s k i c h .
SŁUŻEW— SŁUŻEWIEC 
W A W E R — ANIN 
ADAMÓW —  ZALESIE

P o w ierzch o w n e n aw e t zo rjen tow a- 
n ie  się w  położen iu  tych  p arce l 
p rzek o n a  każd eg o  o n iezw ykłej 
p rzyszłości ty ch  parce l, k tó rych  
w arto ść  z dn ia  n a  d zień  rośnie.

m

Ż ądać bezpłatnych ilu stro w a­
nych  p rospek tów  i inform acyj w 
Z a rząd z ie  D ó b r  W i l l a n o w s k i c h ,  
W arszaw a, M arsza łk o w sk a  94 m. 18, 

tel. 9-87-38

Lepsza śmierć niż życie 
w takich warunkach

Echa zajść głodowych w Wąbrzeźnie
Od dwuch do pięciu tygodni w ięzienia

Sąd Okręgowy rozpatryw ał sprawę 
zajść w  czasie jarm arku w  dniu 16 m ar­
ca  b. r. w  W ąbrzeźnie.

Tło zajścia było następujące: girupa
wygłodzonych bezrobotnych, napadła

N ak ład em  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o  P .P .S . w y sz ły  z d ru ­
k u  w  now em  w y d an iu

Feiivsa> Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego  

w  zaborze rosyjskim
(do powstania P. P. S.)

S tr . 498 +  XII. C en a  8 z ło ty ch . 
S k ład  g łów ny  w  K sięgarn i R o b o tn i­

czej, W a rsz a w a , W a re c k a  9.

Dr. Jan AŁAPIN
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy. 
R obotnikom  i ich rodzinom  znaczne ulgi.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Wiedz, do  2 pp

LECZNICA RADJQLQSICZNA

„ R A D O N ”
d l a  c h o r y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i s t a ł y c h  

GRANSrZNA 8, teł. 703-58.
L e c z e n ie  ra d em , p ro m ie n ia m i R o e n t ­
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

1
P A L A C E  M AJESTIC
C h m i e l n a  9 Nowy Św iat Nr. 43
Pocz. o godz. 4. 6, 8 i 10 Pocz. o 12, 2, 4. 6, 8. 10

C eny b iletów  w  obu k in ach  je d n a k o w e !
KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolę króla i jego sobowtóra 

’ _ m  w  burleskowej epopei, rozśmie- 
szajacej całą Europę 

N A D PR O G R A M  : P o g rz eb  lo tn ik ó w  
S. p . Żw irki i S. p . W ieg u ry .

na stragany i k ilka  z nich rozbiła. A kt 
oskarżenia stw ierdza, iż w czasie pani­
ki, jaka pow stała, zginęło szereg rze ­
czy, wiele zaś zostało zniszczonych.

Na ławie oskarżonych zasiadło 12 o- 
sób. Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, ska­
zał oskarżonych na karę więzienia od 
dwóch do pięciu tygodni.

D-r DOBROWOLSKI
p o w r ó c i ł

C h orob y , g a r d ła , n o s a , u szu .
Przyjęcie godziny do 10-ei i 17 ,9.

ŚW IĘTOKRZYSKA 6, tel. 635-09

LEC ZN ICA  S P E C J A L N A
b. A sy s te n ta  !»ll«fkl B e rl lisk la

D-ra med. 0. GISERA
C h m ie ln a  47

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w eneryczne (specj. chro­

n iczne), pęcherza i niem oc płciow a.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia. Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Zł.

Przemyśl m H i - t o n t t j a q
w Polsce

Do niedawna import mydeł toaletowych 
i kosmetyków zagranicznych do Polski sta­
nowił poważną pozycję w naszym bilansie 
handlowych, publiczność bowiem uznawała 
tylko kosmetyki i mydła zagraniczne. Gdy 
jednak z powodu kryzysu ogół zaczął się 
interesować wyrobami krajowemi, przeko­
nał się, że przemysł kosmetyczny polski 
stoi na poziomie europejskim.

Czołowe miejsce w przemyśle mydlarsko- 
kosmetycznym zajmuje w Polsce firma 
Majde i S-ka w Warszawie. Używanie my­
dła tej firmy z marką „Rewolwer" stało się 
zjawiskiem powszechnem ze względu na je­
go zalety.

To samo da się powiedzieć o kosmety­
kach firmy Majde. Jej wykwintne mydła 
toaletowe, pudry, kremy i środki do pielę- 

i  gnowania zębów przewyższają wyroby za­
graniczne. Utrwalamy się w tern przekona­
niu, oglądając wyroby firmy Majde na Wy­
stawie perfumeryjno - kosmetycznej w Ba­
gateli, gdzie rozdawane są bezpłatne próbki

K to  w y s r a ł  n a  l o t e r i i
Wczoraj, w dziewiątym dniu ciągnienia 

5-ej klasy 25-ei polskiej loterji państwo­
wej, wygrane padły na numery następu 
jące:

Po 10,000 zł. Nr., 85639 114748.
Po 5,000 zł. Nr.: 33432 58605 60266 155152
Po 3.000 zł. Nr.: 15392 48440 87452 95452.
Po 2,000 zł. Nr.: 8078 11506 37034 61874 

61634 62677 63803 81320 82649 108080 115085 
430518 146262 151017.

Po 1,000 zł. Nr.: 1133 27992 30625 35071
35430 37117 38571 39674 43253 43868 45396
46884 47532 51197 52914 62900 63248 65406
67553 68999 78845 82607 83021 85239 90602
90929 91961 93521 98445 99047 99395 108086 
115280 115650 120147 121026 122412 131264 
136509 136909 143549 146820 147419 151402 
153787.

STAN POGODY
POGODA SŁONECZNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna, rano miej­
scami mgły, lub opady. Po chłodnej nocy 
dniem ciepło. Słabe wiatry zachodnie lub 
cisza.

IWCZ0RAJHE1 flISłDy
Dewizy. Belgja 123.75; Gdańsk 173.40; 

Bukareszt 5.35; Holandja 358—358.20; Lon­
dyn 31.02—31.01; Nowy Jork  8.92, Nowy 
Jork (kabel) 8.925; Paryż 34.%; Praga 26.40; 
Szwajcarja 172.27; Sztokholm 159.80; Wło­
chy 45.81.

Obroty małe, tendencja niejednolita. Bar. 
knoty dolarowe w obrotach pozagiełdo­
wych 8.9135.

Papiery procentowe. 3 proc. poż. budo­
wlana 38.00; 7 proc. poż. stabilizacyjna
52. 50; 4 proc. poż. inwestycyjna 99.25— 
99.00; 4 proc. państw, poż. premjowa dola­
rowa 48.50—48.25—48.40; 6 proc. poż. do­
larowa 53.90—53.50.

Przy ul. Tarczyńskiej 13 z okna 2 pię­
tra  mieszkania M arji Borowej wysko­
czyła na bruk podwórza 18-letnia W ła­
dysława Portugalska, robotnica. Lekarz 
Pogotowia stw ierdził ogólne potłucze­
nie i przew iózł m łodocianą desperatkę 
do szpitala Dz. Jezus. Jest to  już druga 
p róba ucieczki przed życiem.

W czoraj w nocy popełniła również 
samobójstwo—20-łetnia robotnica Pesa

Ejdelsohnówna. Ta ostatnia skoczyła z 
2 p ię tra  m ieszkania G estera  przy ul. 
Gęsiej 35. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
złamanie kręgosłupa i obu kości p ra ­
wego podudzia. Po opatrunku przewiózł 
desperatkę w stanie ciężkim do szpita 
la  na  Czystem. I Ejdelsohnówna usiło­
w ała już raz  popełnić samobójstwo, a 'e 
zosta ła  uratow ana.

Śmierć za KawałeK węgla
Na terenie s ta q i wyładunkowej „Sy- 

berja" dw orca W arszaw a — Główna, 
przy ul. Towarowej, dozorca M.Z.Z.W. 
wydziału opałowego W iktor Golejań- 
ski, zauważył kilku mężozyzn, którzy z 
wagonów zaczęli brać węgiel. Dozorca, 
bez ostrzeżenia, wystrzelił. Ugodzony 
w  plecy, w  okolicę nerek  19-letni W oj­

ciech Kawecki (Karolkowa 21) runął na 
ziemię. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
śmierć.

Świadkowie zbrodni, furmani, zamie­
rzali dokonać samosądu nad Golejań- 
skim, lecz spraw ca zdołał um knąć. Po­
licja I komis, kolejowego prowadzi do­
chodzenie.

Groźny pożar
i Nocy uh. o godz. 2 m. 30, w ynikł gro­

źny pożar na olbrzymiej posesji, nale­
żącej do fabryki ekstrak tów  garbar­
skich tow. akc. „Quebracho", przy u-1. 

; Rybaki 8-10. Ja k  się okazało palił s,ę 
I garaż w raz z zakładem  reperacyjno- 

lakiem iczym  w drewnianym parte ro ­
wym budynku, należącym do Stefana 
Stolarskiego. Na miejsce pożaru przy­
były 3 oddziały straży ogniowej. Roz­
budzeni syrenami straży, lokatorzy są­
siedniego domu, ujrzawszy płomien-c 
ogarniające garaż, zamierzali wynosić 
w  popłochu rzeczy z mieszkań. L okato­
rów uspokojono jednak zapewnieniem,

że straż nie dopuści do rozszerzenia sie 
ognia na budynki mieszkalne. G ar’ ż 
spalił się doszczętnie, jak również 2 sa­
mochody i karoserja trzeciego, oddane 
do remontu.

Pożar trw ał całą noc do 6-ej rano.

Poród na dworcu
W poczekalni 3 klasy dworca Warszawa- 

Gdańska, zasłabła 19-letnia Janina Niewia­
domska. Lekarz Pogotowia stwierdził poród 
i przewiózł matkę wraz z nowonarodzonym
synem do zakładu położniczego św. 
Zofji.

s s ŚCIANA Ś M I E R C I
N cw y-Św iat 8-10

T y l k o  j e s z c z e  k r ó t k i  c z a s

CaSa Warszawa podziwia
Niebywale a t r a k c j e  sportowo - akrobatyczne. Porucznik pilot armji angielskiej 
B I L L Y  B E L L H O U 5 E  dokonywa cudów na dwu- 
cylindrowym motocyklu marki „Indian" po ścianie piono­
wej. Początek seansów od godz. 4 pp. niedziela i święta 

od godz. 11 rano.

Związek Zawód. Prac. Hand!., Przem. i Biur. m. st. Warszawy
W I E C Z O R O W E  R O C Z N E

K U R S Y  H A N D L O W E
p rzy  ulicy Z ło te j Jfi 58

(gmach gim nazjum  im. T. NiKLEWSKIEGO)
W ykłady obejm ują m. In. now oczesn ą  buchalterię przebitkową.

O p ła ta  m iesięczna  Zł. 25.—  (ro czn ie  Zł. 250.—)
Z apisy  i in form acje  w  k an ce la rji K u rsó w  (3 p ię tro ) od 6 9 w.

W Y S T A W A

T A N I  D O M  WŁASNY”
P O L A  B IE L A Ń S K IE

Otwarta 17 w rześn ia  1932 roku
D ojazd tram w ajam i N r. 14, b  i 17 n a  p lac  W ilsona 
sk ąd  bezp ła tn ie  au to b u sem  albo od D w orca  G d a ń ­
skiego b ezp ła tn ie  k o le ją  W arszaw a-M łoc iny -Ł om iank i. 

W ejśc ie  1 zł.

Ogłoszenia drobne

Gr o b ó w  murowanie 
po najniższych ce­

nach na dogodnych 
warunkach. Koziński, 
Powązkowska 26.

Uecleii z większych
J  hoteli-poszukuje so­
lidnego malarza-lakier- 
nika i stolarza bezro­
botnych do konserwa­
cji hotelu, z dobremi 
referencjami. Oferty 
sub „Dobra posada". 
Robotnik, Warecka 7.
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Nowy park 
na Żoliborzu

Oprócz o-ddanego do użytku w czerwcu r.b. 
nowego parku na Żoliborzu, położonego mię­
dzy ul. Czarneckiego, M ierosławskiego i K ra­
sickiego (6 hektarów) i rozpoczętej budowy 
drugiego parku między ul. Prom yka i Ka- 
medułów (16 ha), na Żoliborzu na ukończe­
niu jest budowa trzeciego parku (1%  ha), 
położonego między ul. Hozjusza, Kossaka i 
Niegolewskiego. W  parku tym pozostały je ­
dynie do wykończenia drogi i ko rt tenisowy. 
Roboty te  podjęte będą niezwłocznie po u- 
kończeniu przeprow adzania przewodów wo­
dociągowych,

14 dni aresztu
Za obrazę wojewody Grażyńskiego

W Sądzie Grodzkim w Królewskiej 
Hucie odbyła się rozpraw a przeciwko 
Augustowi Baronowi z Brzezin, oskar­
żonemu o obrazę wojewody Grażyń­
skiego.

Sąd skazał oskarżonego na 14 dni a- 
resztu.

Modlitwa do „boga gór“

Dziś w Radjo
9.35 Odczytanie programu.—9.40— 11.55 

Transmisja z Rzeszowa.— 11.58 Sygnał cza 
su. — 12.05 O dczytanie program u. — 12.10 
Komunikat PIM -a. — 12.15 — 12.45 Trans 
misja z Katowic. — 12.45 — 13.00 „Idea 
p racy  u dr. Zielińskiego" —  wygł. H. Kra- 
belska. — 13.00 — 14.00 P oranek  sym foni­
czny z Filharm onji W arszawskiej. — 14.00 
Odczyt „Bursztyn — skarb  morza polskie­
go". — 14.15 Pieśni w wyk. Paszety Pro- 
niakówny. — 14.30 Komunikat rolniczo-me- 
teorologiczny. — 14.35 „Porady w ete ry ­
naryjne". — 14.55 —  15.05 U twory na  har 
monję w wyk. A leksandra Sidora. — 15.05 
„W stępujm y do szkół rolniczych". — 15.25 
Pieśni ludowe. —  15.40 Radjotygodnik d la 
m łodzieży „Co się dzieje na świecie". — 
15.53 Opowiadanie dila dzieci. — 16.05 — 
16.45 P ły ty  gramofonowe. — 16.45 —  17.00 
„W iadom ości przyjem ne i pożyteczne".—
17.00 — 18.00 K oncert popołudniowy. —
18.00 Odczyt „Co daje szczęście". — 18.20 
— 19.10 M uzyka lekka i taneczna z Ciecho 
cinka. — 19.10 Rozmaitości. —  19.30 Ko­
m unikat Tow. Zachęty do Hodowli Koni.— 
19.35 Skrzynka pocztow a techniczna. — 
19.50 — 19.55 P rzerw a. — 19.55 Program  
na dzień następny. — 20.00 — 21.25 Kon­
cert popularny, —  21.25 K wadrans lite rac­
ki. —21.40 — 22.00 Transm isja z Poznania 
m eczu bokserskiego Polska — W łochy.— 
22.QP — 22.10 W iadom ości sportow e z p ro

Zmniejszenie się liczby 
autobusów

Z urzędowych danych wynika, że ruch au­
tobusowy w Polsce w r. 1931 zmniejszył się 
znacznie w całym kra ju  za w yjątkiem  woj. 
łódzkiego. Podczas gdy w r. 1930 posiadała 
Polska, bez autobusów miejskich, 3,223 auto­
busy, w dn. 1 stycznia 1932 r. ilość ta spa­
d ła  do 2,652, spadek zatem wynosi około 
20 proc. W ciągu r. b. zaznaczyło się dalsze 
zmniejszenie liczby kursujących wozów. Zain 
teresowane sfery motywują spadek ten  za­
równo ogólnym kryzysem ekonomicznym, jak 
i wprowadzenie w tycie funduszu drogowe­
go-

Heine-Medina w Warszawie
W ydział zdrowia M agistratu nie zarejestro 

wal dotąd nowych przypadków  zachorowań 
na Heine-M edina  (paraliż dziecięcy) w W ar­
szawie. D otąd zanotowano w stolicy tylko 
cztery przypadki tej choroby. Piąty chory 
przywieziony jest z Nasielska. Choroba ma 
przebieg łagodny, jednak nie można jeszcze 
obecnie ustalić czy porażenia te ustąpią.

wincji i W arszawy. — 22.10 — 2.40 Muzy- 
ta taneczna z kaw iarni Adria. — 22.40 Ko 
m unikat dla komunikacji lotniczej. — 2.45 
O statnie w iadomości sportow e z W arsza­
wy. — 22.50 — 23.50 Muzyka taneczna z 
kaw iarni A dria.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM gra codziennie „Bunt 

w domu popraw czym " z udziałem całego
zespołu. Reźyserja Stanisław y Perzanow ­
skie!.

Z OPERY. Dziś o godz. 3-ej po poł. ipo 
cenach zniżonych arcydzieło Moniuszki 
„Straszny Dwór".

W ieczorem „Faust" z efektow ną „Nocą 
W alpurgii".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia Brunona W inaw era „R. H Inży­
nier".

TEATR LETNI gra tylko do połowy na-

Beicfomność w stolicy 
wzrasta

W dn. 1 września w miejskich schro­
niskach dla bezdomnych zamieszkiwało 
ogółem 4.248 rodzin, złożonych z 17.943 
osób.

W dn. 1 stycznia było tam 3.817 ro­
dzin. złożonych z 15.745 osób.

Bezdomność w stolicy urosła więc 
bardzo znacznie.

Robotnicy popieralda 
swoje pismo

Szczyt M ount R ainier uw ażany by! 
przez dawnych Indjan za  siedzibę „boga 
gór“. O to  przybrany w  pióra potom ek 
wymierającej rasy czerwonej w ita świę­
tą  górę swych przodków.

W ezwanie
Dużo jest w tej chwili tem atów aktual 

nych, ale wszystkie są tak  smutne lub 
przykre, a jeden tak  bolesny, że lepiej 
narazie poniechać je, zwłaszcza, że, 
niestety, nieprędko przestaną być u nas 
aktualne. P rzy  pięknym słonecznym 
poranku jesiennym, pogodnym i cichym, 
lepiej będzie pomówić o czemś mniej 
draźniącem  i denerwującem. Pocóż 
zgrzytami zakłócać ciszę jesienną, k tóra 
i tak  długo nie potrw a?

Myślę o przeczytanym  właśnie poraź 
nie wiem już k tóry  „Martinie Edenie“ 
boskiego włóczęgi, Jack a  Londona. Ko­
cham tego dwudziestoletniego prostego 
m arynarza, który, aby zdobyć „pannę z 
tow arzystw a", w przeciągu dwuch lat 
zdołał nietylko osiągnąć nieprzeciętnie 
wysoki stopień wykształcenia, ale i 
stać się pisarzem światowej sławy. Nic 
mnie nie obchodzi, że to  powieść auto­
biograficzna, że niekoniecznie wszystko 
było w  rzeczywistości tak, jak to  Jack  
London opisuje, odrzucam wszystkie 
błędy, pomyłki i nieprawiedliwości bo­
hatera, a także i autora powieści, od­
rzucam naw et jego rzekom ą tragedję — 
tem słuszniej, że do niej nie doszło — 
istnieje dla mnie tylko młody M artin 
Eden, proletarjusz wiking, ten, który 
postanowił zdobyć, walczył i zwycię­
żył.

A przeczytaw szy tę książkę, k tórą  z 
wielu względów gorąco polecam Wam, 
młodzi tow arzysze, myślałem o Was, 
W y niezliczeni, nieznani polscy M arti­
nowie Edenowie naszych rzesz pro le­
tariackich. Ileż ja razy rozmawiałem z 
wami, z braterskim  uśmiechem patrząc 
w wasze oczy rozumiejące, pełne gorą­
cego św iatła i radosnego uśmiechu pa­
trząc na wasze wargi, drgające od na­
pływu słów nigdy nie wymówionych i

W AID0M0SCI SPORTOWE
Echa robotniczych mistrzostw Polski
N ajlep szy  c z a s  n a  400 m tr .  o s i ą g n ą ł  to w .  B ilski z B ru k a rz a

W  związku z  zamieszczonem u nas 
sprawozdaniem  z zawodów lekkoatlety  
cznych o robotnicze m istrzostwo Pol­
ski, kierow nik zawodów tow. dr. Jerzy  
Michałowicz komunikuje nam w imię 
praw dy i ścisłości, że w biegu na 400 
m. w  klasie A tow. Rusek ze „Skry" o-

siągnął czas 58,6 sek. a nie 57,8 s.
W tej samej konkurencij w klasie B 

uzyskał tow. Bilski z D rukarza czas 58 
sek., a nie 59,9 sek.

Najlepszy zatem  czas na 400 mtr. w 
obu konkurencjach uzyskał tow. Bilski 
■z Drukarza.

CO ZOBACZYMY DZIŚ 
NA BOISKACH

Dziś odbędą się w stolicy następujące za­
wody sportowe:

W ioślarstwo: godz. 11 na Wiśle, W ioślar­
ska 2: międzyklubowe regaty kobiece.

Żeglarstwo: godz. U  na Wiśle: regaty źe-

K ajakarstwo: godz. 14 na Wiśle, Przystań 
K. W. „W isła": regaty kajakow e o m istrzost­
wa W arszawy.

P iłka  nożna: godz. 16 boisko Polonji na

czekające na  ich narodziny. Ja k  prze­
cudne poezje i opowieści kryją się w 
waszych młodych duszach, żądnych 
walki, zdobyczy i życia! Ilebyście wy 
światu mogli opowiedzieć o jego przy­
szłych losach, którem i czyż nie są w a­
sze nieuchwytne i niewyraźne m arze­
nia? Jakże chciwie słuchalibyśmy tych 
opowieści my wszyscy, którzy zaczyna­
my się starzeć od pow ątpiew ań o w ar­
tości owoców naszych prac, usiłowań, 
ofiar i poświęceń!

Ani chwili nie pow ątpiew am y o was 
i nie tracim y w iary w wasze zw ycięst­
wo, lecz jakąż niezm ierną radość sp ra­
wiłoby nam, gdybyście umieli mówić! 
W ierzajcie! -Choć pięknie o M artinie 
Edenie opowiada Jack  London, a K i­
pling o Mowglim i o Kinnie, po stokroć 
wolałbym porozmawiać ,z samym M ar­
tinem Edenem i żeby mi swe przygody 
opowiedział sam Mowgli i sam Kim. 
Byłyby to  dopiero opowieści nie ,,Z 100, 
Nocy", lecz „Z 1001 Poranków ", skrzą­
cych światłem  słom-cznem, a m ienią­
cych się tęczowemi blaskami, jak b ry ­
lanty. Cały św iat stanąłby znowu w 
ogniach młodzieńczego marzenia, a 
serce naszego globu w tak t pieśni ju­

nackiej zatętniłoby żywo, jak u po­
czątku dni, kiedy ta  piłka gliniana w y­
leciała z pracow itych rąk  Stw órcy w 
przestrzeń bez granic.

Przychodzą mi na myśl opow iadana 
wasze, których słuchałem bez słowa, 
bez uśmiechu nawet, cały wysiłek w kła­
dając tylko w to, aby zrozumieć, aby 
dobrze zrozumieć. Bo mówiliście cza­
sem mową zawiłą i pogmatwaną, jak 
pogm atwane były drogi waszego ży­
cia, jak wijące się były ścieżki wasze 
w dżungli ludzkiej. I opowiadaliście mi 
nieraz rzeczy tak  zawikłane, niepraw ­
dopodobne i zdaw ałoby się, niemożliwe, 
że trudno byłoby w  nie uwierzyć, gdy-

Konwiktorskiej: mecz ligowy Czarni — Po- 
lonja.

Kolarstwo: godz. 10,30 w Strudze: bieg ko­
larski szosowy na  50 kim.

Bieg naprzelaj: godz. 9: bieg naprzełaj Żo­
liborz — Bielany —  Żoliborz, na  8000 mitr.

Gry sportowe: boisko Legji godz. 16: mecz 
w szczypiom iaku Legja — ŁKS. o m istrzost­
wo Polski.

NA PR O W IN C JI.

W  Poznaniu  — mecz bokserski Polska — 
Włochy. Zakończenie narodowych zawodów

strzeleckich. Mecz ligowy W arta — ŁKS.
W  Łodzi — turniej tenisowy międzyklu- 

bowy. Bieg kolarski na  100 kim. o nagrodę 
m agistratu łódzkiego. M iędzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem Ku-sociń- 
skiego i Pilpoli. Finały hazeny o m istrzost­
wa Polski. Mecz p iłkarski o wejście do Ligi: 
ŁTSG. — Legja poznańska.

W  W ilnie  — m araton pływacki. Motocy­
klowa pogoń za lisem.

W  Krakowie  — IV Lot Połudn. Zachodniej 
Polski. Mecz ligowy G arbarnia — Legja.

We Lwowie — mecz ligowy Pogoń -— C zar­
ni.

W K rólew skiej Hucie — mecz ligowy Ruch 
-  Wisła.

IV B ydgoszczy  — mecz o wejście do Ligi 
Polonia — Gwiazda.

W  Częstochowie — mccz o wejście do L i­
gi W arta  — Podgórze.

W  Równem  — meoz o wejście do Ligi Has- 
monea — Polonia przemyska.

W  Grodnie — meoz o wejście do Ligi 76 
p.p. — 1 p.p. Legj,

by nie przepalający nawskroś ogień 
świętej praw dy w oczach was-zych.

O, M artinowie Edenowie polscy! Cze­
mu wy nie umiecie mówić? Czemu nic 
umiecie pisać?

Oczywiście, nie w ystarczy mieć coś 
do powiedzenia, trzeba mieć — dla tej 
czy innej przyczyny — potrzebę wypo­
wiedzenia się. Choćby, dajmy na to, ze 
względu na miłość słowa. To w ystar­
czy. I trzeba odważyć się na to  wypo­
wiedzenie się i wiele, wiele innych jesz­
cze rzeczy. Dlatego, młodzi tow arzy­
sze, czytajcie „M artina Edena", nie raz
i nie dwa, walczcie, zwyciężajcie i zdo­
bywajcie z nim razem.

Ale z drugiej strony M artin Eden u- 
czył się sam, a sam ouctwo jest sztuką, 
do której trzeba mieć specjalne zdolno­
ści. Nietylko wolę, lecz i umiejętność 
samodzielnego, zdobywczego myślenia. 
A przytem  — książki, z których można- 
by się uczyć.

W Ameryce to  jest możliwe, ale gdzie 
ma się u nas uczyć robotnik, zmuszony 
do uczenia się samemu, poza ramami 
szkół i mr.iej lub więcej system atycz­
nych programów, w przyśpieszonem 
tem pie?

M artin Eden miał czytelnie publicz­
ne, w których spędzał całe tygodnie, 
czytając w cieple i przy dobrem świe­
tle elektrycznem, wygodnie usadowio­
ny na krześle za szerokim stołem. Miał 
też do rozporządzenia liczne wypoży- 
czalnie, wyposażone szczodrzej, niż u 
nas bibljoteki uniw ersyteckie, a z k tó ­
rych za m ałą opłatą w ypożyczał książ­
ki do domu, wszystko, począwszy od 
książki o dobrych formach i zachow a­
niu się wśród ludzi, a kończywszy na 
dziełach H erberta Spencera. Równo­
cześnie studjuje naukę o stylu, poezję, 
literaturę, socjologię, biologię i filozo- 
fję. A u nas fachowiec miesiącami, a

nieraz latam i poluje napróżno na po­
trzebną mu książkę, a kupić nie ma jej 
za co. K tóraż instytucja pożyczyłaby 
drogie dzieło naukowe term inatorow i 
od szewca czy od ślusarza. W Am ery­
ce wszędzie, w każdem mieście prowin- 
cjonalnem, jest nietylko bibljoteka, ale 
i specjalnie wykształcony bibljotekarz 
czy bibljotekarka, której obowiązkiem 
jest udzielanie informacji, dotyczących 
tak utw orów  belletrystyoznych jak i 
dzieł naukowych, naw et specjalnych. 
Jeśli dzieła żądanego niema pod ręką 
to  się je zamawia choćby dla wygody 
jednego jedynego klijenta . U nas w ta ­
kim Poznaniu niema przyzwoitej wypo­
życzalni, a jak żałośnie wogóle w w y­
pożyczalniach wygląda dział naukowy, 
wie każdy, kto kiedykolwiek na nie li­
czył. Gdzież, gdzie i jak mógłby się u 
nas uczyć nasz M artin Eden?

A dalej — M artin Eden, zwykły maj 
tek, mógł bywać w domu umiłowanej 
przez siebie panienki, mimo, że to by­
ła rodzina zamożna, znana w mieście i 
powszechnie szanowana. Praw da, E- 
den ocalił życie jednemu z braci p a ­
nienki, ale u nas to nie w ystarczałoby 
jeszcze, aby mu pozwolić panienkę od­
wiedzać, jej znów pozwalać przyjmo­
wać go w salonie, grać mu na fortepia­
nie, prow adzić z nim długie rozmowy 
o poezji i literaturze wogóle, chodzić z 
nim razem  na odczyty, zabierać go z 
sobą do teatru , na całodzienne wyciecz 
ki za m iasto i t. d. Już to samo jest u 
r-as praw ie nie do pomyślenia, a samo 
to spraw iło młodemu poecie niezm ier­
nie wiele dobrego, w niepom iernie gór 
nym czasie wyzwalając go umysłowo i 
duchowo ze sfery nędzy i przyziem ­
nych. pospolitych zabaw i w prow adza­
jąc w „wyższe rejony" życia, w czaro- 
wny św iat Piękna. A cóż dopiero mó­
wić o tem, że choć nie m iał nic, pozwo

slępnego tygodńa  komedję Wł. Fodora 
„Ruleta".

TEATR NOWY do w torku grać będzie 
„Miłość już nie w modzie".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an ­
ie l s k a  komedia muzyczna „Jim i JiU‘ • a 
M odzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO" otw iera s e ­
zon we wtoreik, 20 b. m. Chwilowo nie­
czynny.

TEATR AKTUALNOŚCI „O SA * (dawny
„A nanas"). Dziś i codziennie rew ja „Ju tro  
będzie lepiej".

TEATR MIGNON. Codziennie rewja 
„W racam y z Olimpiady".

TEATR „LOTOS" (Praga — Zygmuntów 
ska  10). Dziś rew ja humoru, p iosenki i  tań ­
ca „To jest rak ieta" .

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy".
ATLANTIC: „Księżna Łowicka".
BAJKA: „M acistee, jako Holofernee".
COLOSSEUM: „Teodozja — Sewastopol".
COLOSSEUM (Mała sala): „Buster na

froncie".
CASINO: „Księżna Łow icka".
CAPITOL: „Zwycięstwo" i „Bunt młodo­

ści".
CRISTAL: „Ludzie na posterunku" i „Flip 

i Flap".
CZARY: „Ułani, ułani!".
FORUM: „K obieta — 6z,pieg".
FILHARM ONJA: „Przedziw na spraw a

K lary D eane”.
GOPLANA: „Książę Orłów".
HELJO S: „Ułani, ułani".
HOLLYWOOD: „Na paryskim  dw orcu".
IT A LJA  „Tajem nica sekretark i".
KOMETA: „Dwa serca  b iją  w w alca ta k t"
LUX: "Pocałunek słońca".
LOS (d, Uranja): „Dziś tańczy M arie tta”*
M AJESTIC: „Król to iał"
MARS: „Miłość Żorżetty".
MASKA: „Królowa dancingów".
METROPOLIS (d. W isła): „A fera m ęża t­

ki" i a trakcje.
MEW A: „W olne dusze" i „Ulubieniec ko­

biet".
M IEJSK I: „N enita kw iat Hawanny".
PAN: „K abirja".
TALACE: „Król to ja!"
RIVIERA: „W gabinecie lekarza".
ROXY: „Tajem uicza szóstka" i rewja.
SOKÓŁ: „Precz z m iłością" i „Praw o m ę­

ża".
STYLOWY: „W Legji cudzoziemskiej".
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodia”.
TON: „Wyspa tajemnic".
TOMBOLA: „p ożyczone ąsczęście" 1

„Awantury miłosne".
UCIECHA: „Dr. Jekyll i M r‘ Hyde".

lono mu starać się o rękę panienki i 
zostać jej narzeczonym. Przecież na­
w et nie stawszy się sławnym pisa­
rzem, gdyby był przystał na propozy­
cję narzeczonej, przyjął ofiarow aną mu 
posadę i ożeniwszy się, wszedł w jej 
sferę, wzbudziłby powszechny podziw 
w kołach swych dawnych towarzyszów 
i znajomych. I właściwie to  m ałżeń­
stwo a nie co innego było pierw otnie 
jego celem, „obłęd literacki , którego 
M artin Eden u siebie r.awet nie podej­
rzewał, wyzwolił się w nim przypadko 
wo i przez długi czas był tylko środ­
kiem prow adzącym  do tego celu. To 
dopiero później Eden zrozumiał, i i  
twórczość literacka sama w sobie, jako 
taka, sta ła  się dla niego celem  naj­
wyższym i jedynym.

Do rzeczy. Tam, przy całym kulcie 
dolara i kulturze naw skroć m aterjali- 
stycznej, karjera M artina Edena była 
możliwa. Jak  była możliwa karjera 
Jack a  Londona, D reisera, swego czasu 
M arka Tw aina i wielu, innych w roz­
maitych krajach. W kulturalnej „udu­
chowionej”, hyperestetycznej i niby de 
m okratycznej Polsce to jest niemożli­
we. M artin Eden jest u nas nie do po­
myślenia tak z powodu odpowiednich 
instytucji oświatowych i kulturalnych 
jak i skutkiem  ugrupowania społeczne­
go.

Napróżno wargi wasze tęsknią do nie 
zrodzonych jeszcze słów i pieśni, mło­
dzi poeci rzesz miljonowych, napróżno 
krzyk tłumiony rozsadza serca i piersi! 
Czyż jedyną waszą pieśnią ma być 
wciąż tylko pieśń walki?

I czy ta  jedyna pieśń w ystarczy?
Pomówimy o tem innym razem.

Antoai Szczygieł.
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